
Trudne, lecz najwdzięczniejsze
zadanie

G rupo harcerzy

P RACA z dziećmi to jedesi z naj
ważniejszych, a jednocześnie 
najwdzięczniejszych odcinków 
pracy ZM P. Partia uczy nas, że 
dzieci to duma, chluba i przy

szłość naszego narodu, to wyrastają - 
ca nowa zmiana budowniczych socja
lizmu i komunizmu w naszym kraju. W ym a
ga to od organizacji zetempowskiej pełnego 
poczucia odpowiedzialności za jak najlep
sze wykonanie tego wcale niełatwego za
dania.

Wiązać własne marzenia i dążenia dzieci 
z walką całego narodu o zbudowanie socja
lizmu, stwarzać dzieciom możliwości ochot
niczego, świadomego uczestniczenia w tej 
walce w miarę tch sit i możliwości — oto 
zadanie organizacji harcerskiej, która w in
na być dobrym pomocnikiem szkoły w jej 
pracy dydaktyczno - wychowawczej. Dla 
dzieci praca w drużynie harcerskiej to okres 
przygotowywania się do podjęcia w przy
szłości szerszych i trudniejszych zadań w 
szeregach organizacji zete (lipowskiej. Zobo
wiązuje to wszystkie Instancje ZM P  i każ
dego zetempowra do tego. by sprawę ideo
wego wychowania dzieci traktować jako 
nieodłączną część swoich codziennych za
dań, hy pełen troski i niiiości był ich stosu
nek do dzieci.

Organizacja harcerska może poszczycić się 
już dziś poważnym dorobkiem.

Dorobek ten — to w pierwszym rzędzie 
osiągnięcia w pracy wychowawczej, w w y
niku której notujemy dziś poważny udział 
dzieci w takich masowych imprezach jak 
igrzyska zimowe I letnie, festiwal dziecię
cych zespołów artystycznych i konkurs czy
telniczy; to piękne w yn ik i prac społeczno- 
użytecznych, jak sadzenie drzew przydroż
nych. zakładanie szkółek leśnych i sadów 
pod hasłem: „ukwiecimy sadami, ustroimy 
zielenią ojczystą ziemię“ ; to udział dzieci 
w  walce o wzrost produkcji rolnej poprzez 
zakładanie poletek wysokieh urodzajów i ho
dowli przyszkolnej, poprzez walkę z chwa
stami, ze stonką ziemniaczaną i udział w in
nych ważnych ogólnonarodowych akcjach.

Rośnie zainteresowanie dzieci dla tego co 
dzieje się na szerokim świecki. Rozwija się 
i rozszerza korespondencja harcerzy z pio
nierami w ZSRR, w krajach, demokracji lu
dowej i innych. Dużym sukcesem w wycho
waniu internaejonalistycznym jest udział 
harcerzy w obozach pionierskich za granicą, 
a także osiągnięcia naszego obozu między
narodowego dla dzieci w«Cieplicach.

Dorobek ten — to wkład organizacji har
cerskiej w walkę o w yniki nauczania I o 
wzorowe zachowanie się uczniów w szkole 
1 poza szkołą.

Dorobek ten, tp znaczny wzrost liczebny 
organizacji harcerskiej. Tysiące dziewcząt 
i chłopców wychowanych w  drużynach har
cerskich powiększyły szeregi zetempowskiej 
organizacji. Wielu dawnych harcerzy wyróż
nia się dziś w kotach ZM P, szczególnie na 
■wsi, swą aktywnością, ofiarnością 1 zapa
łem w pracy.

Osiągnięcia te słusznie są przedmiotem 
dumy organizacji zetempowskiej, która do 
pracy z dziećmi zmobilizowała i skieroivaia 
kilkutysięczną armię swoich aktywistów. Nie 
mniej jednak obraz tych osiągnięć nie może 
nam przesłonić istotnych braków i niedo
ciągnięć w pracy wielu jeszcze przewodni
ków drużyn i zastępów, pracowników apa
ratu t instancji ZM P.

Musimy sobie zdawać sprawę, że praca 
harcerska to praca z dziećmi w wieku od 9 
do 14 lat. Powinna opierać się więc na sze
rokiej Inicjatywie 1 samodzielności dzieci, 
z uwzględnieniem odpowiadających ich wie
kowi zainteresowań I potrzeb. Tymczasem 
wielu jeszcze przewodników i aktywistów  
nie uwzględnia bogatej inicjatywy i samo
dzielności dzieci, a często „żywcem" przeno
si do pracy w organizacji harcerskiej meto
dy pracy zetempowskiej lub szkolnej. Zbiór
k i drużyn I zastępów wypełnione są nie 
rzadko referatami, prasówkaml i „dysku
sjami", albo zamieniają się w dalszy ciąg 
lekcji szkolnej. Świadczy to o tym, że nie
którzy aktywiści zetenipowscy, pracujący 
wśród dzieci, zapominają, że do świadomo
ści dziecka trafiać (rzeba nie drogą w ykła
dów I moralizatorstwa, lecz przede wszyst
kim  poprzez pobudzenie, uczuć I wyobraźni 
dziecka, poprzez wychowawczy przykład 
i dostosowane do wieku 1 zainteresowań 
dzieci — zajęcia. Zbyt często zapominamy, 
że do dzieci trzeba mówić barwnym, zrozu
miałym dla nich językiem, że obok nauki 
chcą one się bawić i że do tej zabawy, ra
dości i wyżycia się w zabawie mają pełne 

I prawo.
Cale życie dzieci w drużynie, zastępie, 

ogniwie winno zaspokajać te naturalne dą
żenia, pragnienia i marzenia dzieci. Zada
niem aktywu pracującego z dziećmi, zada
niem zetempowskiej organizacji jest dbać 

f p to, aby wszystkie zajęcia z dziećmi prze-

w  czasie zajęć.
F o to  P ie ń k o w s k i (C A F)

pojone były głęboką treścią wychowawczą, 
pamiętając jednocześnie, aby treść ta poda
wana była w dostępnej i zrozumiałej, b li
skiej dzieciom formie, aby wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę nudzie i szablonowi 
w pracy dużej części drużyn.

Więcej miejsca w pracy drużyn muszą 
znaleźć takie formy jak wycieczki z biwa
kowaniem, ciekawe gawędy, gry połowę, 
wycieczki do zakładów pracy, dobrze pro
wadzonych spółdzielni produkcyjnych, pań
stwowych gospodarstw rolnych i pracowni 
naukowych o~az spotkania z wybitnym i fa
chowcami i przodownikami nauki. Wieczo
ry ciekawej nauki, organizowanie konkur
sów, ziotów, wypraw Jbadawczych, kącików  
przyrody, działek i hodowli doświadczal
nych przy szkołach, organizowanie majster
kowania — oto niektóre drogi i środki roz
budzania w dzieciach ciekawości ¿o pozna
nia świata, rozwijania zainteresowań i twór
czej energii. Prowadzenie tego rodzaju zajęć 
pozwoli również powiązać wiedzę zdobywa
ną na lekcjach z życiem, z praktyką, co 
ugruntuje w dzieciach chęć do nauki i jirzc- 
konanie, że nauka jest im potrzebna.

Aktywiści pracujący z dziećmi muszą po
łożyć większy nacisk na kształtowanie 
u dzieci cech socjalistycznej moralności, 
wpajać im poczucie szacunku do starszych, 
do nauczycieli I rodziców, zaszczepiać im  
zamiłowanie do pracy, poczucie odpowie
dzialności i dyscypliny oraz poszanowania 
własności społecznej.

Wzbogacić treść i formy pracy ogniw, za
stępów i drużyn, przepoić ją  ideową treścią, 
bardziej poznawać i uwzględniać w pracy 
harcerskiej zainteresowania i dążenia dzie
ci. więcej czasu 1 miejsen poświęcać na 
sport i turystykę, na śpiew masowy i insce
nizację, wydać zdecydowaną walkę nudzie, 
rozwijać i upowszechniać zdobyte doświad
czenia —  oto zadania, które stoją przed 
przewodnikami drużyn i aktywem harcer
skim od pierwszych dni nowego roku szkol
nego.

By jednak praca organizacji harcerskiej 
przyniosła należyte rezultaty wychowaw
cze, koniecznym jest w nikliw e kierownic
two polityczne ZM P, stała troskliwa opieka 
nad drużynami ze strony instancji, kół i ak
tywu ZM P. Aby to kierownictwo było kon
kretne i na codzień a nie od święta, instan
cje i kola ZM P  muszą stosować w  prakty
ce zasadę kierowania do pracy z dziećmi 
najlepszych, najbardziej dojrzałych politycz- fj 
nie i ideologicznie, kochających dzieci i pra
cę z nim i aktywistów. Ale nie wystarczy 
tylko skierować do pracy z dziećmi odpo
wiedniej Ilości aktywistów. Praca z dziećmi 
jest zadaniem i obowiązkiem wszystkich in
stancji ZM P. Trzeba zerwać z niesłuszną 
i szkodliwą praktyką spychania przez in
stancje ZM P  pracy z dziećmi na wydziały 
szkolno - harcerskie i aktywistów skierowa
nych na ten odcinek.

Obowiązkiem zarządów powiatowych i 
miejskich jest zapewnić każdej drużynie 
opiekę koła ZM P, przeprowadzać z prze
wodnikami drużyn narady celem wymiany 
doświadczeń i zapoznania ich z bieżącymi 
zadaniami Związku. Obowiązkiem instancji 
Z M P  jest analizować I stale polepszać swą 
pracę z aktywem harcerskim, podnosić ją  
na wyższy poziom.

Instancje powiatowe 1 wojewódzkie ZM P  
muszą większą niż dotychczas troską oto
czyć pracę klas harcerskich w liceach peda
gogicznych oraz placówek pozaszkolnych, 
Domów Harcerza i M D K , kierując do pra
cy w nich utalentowanych aktywistów  
i działaczy.

Centralną figurą w  pracy drużyny jest 
przewodnik. Dlatego też zarządy powiatowe 
i wojewódzkie muszą stale czuwać nad pod
noszeniem poziomu wyszkolenia ogólnego 
i pedagogicznego przewodników drużyn i za
stępów, pomagać im  w pracy nad sobą, za
chęcać do zdobywania i uzupełniania kwa
lifikacji pedagogicznych.

Poważnej pomocy drużynom mogą udzie
lić koła szkolne, zakładowe i wiejskie ZMP. 
Zetempowcy z tych kół mogą wydatnie po
móc drużynom np. w organizowaniu cieka
wych wycieczek, zakładaniu ogródków przy
szkolnych, budowaniu boisk sportowych, 
kompletowaniu sprzętu do zajęć technicz
nych, przyrodniczych i sportowych. Swoją 
pracą w drużynie i wzorową postawą za
skarbią sobie oni miłość i przywiązanie 
dzieci oraz szacunek i autorytet dla zetem
powskiej organizacji.

Niełatwe są zadania, które stoją przed 
ZM P  w pracy z dziećmi. Wymagają one duże
go wysiłku, systematyczności, bojowości od 
całego naszego Związku. Jeśli jednak prze
zwyciężymy dotychczasowe braki w naszej 
pracy, jeśli uczynimy ją ciekawszą i bar
dziej dostosowaną do psychiki i potrzeb 
dziecka, jeśli pracą z dziećmi będą zajmo
wać się na codzień instancje ZM P a korzy
stać w niej będziemy z pomocy nauczycieli 
i  rodziców —  przyciągniemy do harcerstwa 
nowe tysiące dziewcząt i chłopców.

I

DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
MŁODYCH

ORGAN ZAtt£ADUGŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, środa 8 wrześni N r 213 (1352) B Cena 20 groszy

Już 17 powiało« wykonało 90 proc. 
rocznego planu dostaw zboża

Ostatnio 2 dalsze powiaty przekroczyły 90 proc. rocz
nego planu dostaw zboża dla państwa. Są to powiaty 
Toruń i Chojnice, w woj. bydgoskim. Ci chłopi w tych 
powiatach, którzy dostarczyli 100 proc. wyznaczonej im  
ilości zboża z tegorocznych zbiorów, zwolnieni zostali 
z miarek i odsypów.

Łącznie więc do chwili obecnej już 17 powiatów wy
konało 90 proc. rocznego planu obowiązkowych dostaw 
zboża.

P « e d  . . D n i e m  K o l e l a r z n “

P r t g a  d c i  „ d w u z ł o t ó w k i 99
W1 RADYCJE zawodowe wśród 
1 kolejarzy mają szeroką 

sławę. Umiłowanie zawodu 
przechodzi tu z pokolenia rn 
pokolenie i traktowane jest ja
ko miara godności i honoru o- 
bywatelskiego. Nic więc dziw
nego, że mały Mietek Kossow
ski, patrząc na swego ojca, miał 
już skrystalizowany pogląd na 
swoją przyszłość — zostać ma
szynistą. Nie przerażała go ani 
ciężka praca, ani trudności 
piętrzące się na długiej , wów
czas drodze zdobycia zawodu 
w ciężkich warunkach, w jakich 
żyła rodzina... Ani jednak te 
przeszkody, ani późniejsze ko
leje losu nie zmieniły twardego 
postanowienia Mietka,

★

W czasie okupacji Mieczy
sław znalazł się w dalekiej 
Norwegii.

W warunkach niewolniczej 
pracy w kamieniołomach nor
weskich, przy budowie szos co
raz bardziej rosła tęsknota za 
krajem, za parowozownią w 
Tczewie. 9 maja 1945 roku — 
dzień zakończenia wojny nie 
byt jeszcze radosnym dniem 
Mieczysława. Na drodze do kra
ju stał jeszcze angielski ko
mendant obozu, który perfid
nymi szykanami chciał przesz
kodzić jego powrotowi do Oj
czyzny. Nie pomogły obietnice, 
złudne nadzieje, wreszcie szka
lowanie Polski. Z zazdrością 
patrzył na statek odbijający od

portu, którym radzieccy towa
rzysze niedoli wracali do swo
jej Ojczyzny.

Historia powrotu młodego 
chłopca do kraju, to oddzielny 
rozdział jego życia [leż odwa
gi i przebiegłości musiało się 
zmieścić w młodym sercu, by 
wreszcie znaleźć się w rodzin
nym Tczewie.

4 -
Odtąd życie potoczyło s'ę 

szybko. Nabrzmiałe wytężoną 
nauką i pracą nad opanowa
niem wymarzonego jeszcze w 
dzieciństwie zawodu dawało ra
dość z każdego kroku naprzód 
w opanowaniu potężnej maszy
ny. Potoczyły się lata pracy w 
parowozowni.

W lipcu 1950 roku po 3-mie- 
sięcznym kursie Mieczysław 
Kossowski zaczyna wreszcie sa
modzielnie prowadzić parowóz. 
Ze wzruszeniem wspomina swo
ją pierwszą dłuższą „turę“ do 
Poznania z młodym niedo
świadczonym pomocnikiem. Ile 
emocji, ile telefonów poprzedza
ło jego „triumfalny“ wjazd do 
Poznania. Ile niewiary i oporów 
należało pokonać ze strony nie
ufnego naczelnika Lipińskiego.

W styczniu 1954 roku Mie
czysław wraz z młodymi po
mocnikami Tadeuszem Kleinem 
i Józefem Mumą otrzymuje 
„swój“ parowóz — Oi-2-23.

Na parowozie zawisł emble
mat Związku Młodzieży Pol
skiej.

M ie c z y s ła w  K o sso w sk i

Parowóz był wprawdzie po 
naprawie, ale koszty jego eks
ploatacji wynosiły wówczas 31 
zł na tysiąc brutto-tono-kilo- 
metrów. Do młodej brygady 
dochodziły słuchy, że „stare“ 
brygady parowozowe, doświa T 
czeni kolejarze obniżają koszty 
do 2 z! na tysiąc brutto-tano- 
kilometrów. Wieści te zalatywa
ły prawie fantazją, ale nie da
wały spokoju brygadziście 
Kossowskiemu.

Zaczęły się długie dysputy w 
brygadzie, chodzenie do biur, 
przysłuchiwanie się sapiącej 
maszynie, zaglądanie do śrub i 
śrubeczek. A maszyna potraf: 
kaprysić jak dziecko! Kaprysy 
te należało pokonać.

Przed jednym z rejsów Mie
tek zabronił Józkowi i Tadkowi 
brać drogi węgiel po 92 zł za 
tonę. Stwierdził, że maszyna 
tak dobrze „darniowała“ od 
węgla, który kosztuje tylko 40 
zt. Pierwszy krok na dlug:cj 
drodze do „dwuzłotówki“ zo
stał zrobiony.

Dużo kłopotu było dotychczas 
z częstym przelewaniem pane
wek, co pochłaniało ogromne 
koszty. Okazało się, że przy 
właściwej konserwacji można 
dużo zaoszczędzić i na panew 
kach.

„Przedtem — jak mówi Kos 
sowski — trzeba, nie trzeba, 
a remont szedł. Teraz lepiej 
tylko konserwujemy i... jedz'» 
my bez przelewania panewek“

Były to jednak tylko począt
ki. Ogromnej, skomplikowanej 
maszynie należało wydzierać 
tajemnicę za tajemnicą z każ
dego zakamarka, z każdego de
talu, z każdej rurki.

Wsłuchując się w jej rytm 
i bieg, sprawdzając swoje spo
strzeżenia z wyliczeniami biu 
rowymi (jakże często sprzecz
nymi z praktyką) młodzi człon
kowie brygady ustalili, że biu
ro „wypisuje“ 2 kg metalu na 
zalanie panewek w jednym 
małym łożysku.

W praktyce okazało się, że 
w zupełności wystarczy 1 kg. 
Im bardziej szperali tym bar
dziej przekonywali się, ile można 
zaoszczędzić na swoim paro 
wozie. Nie na tym jednak skon-

czyły się wysiłki młodej bry
gady Chodziło o pokonanie 
trudności przy pracochłonnej 
konserwacji skomplikowanego 
inżektora — mechanizmu w 
górnej części parowozu.

Dotychczas prace te wyko
nywali specjaliści po powrocie 
parowozu z rejsu. Kossowski 
wraz z brygadą postanowili n;e 
opuszczać parowozowni tak 
długo, dopóki inżektor nie zo
stanie doprowadzony do po
rządku po każdvm powrocie.

Szybko opanowali umiejęt
ność posługiwania się klucza
mi. które od tego czasu były 
'tale wypożyczane z narzę- 
dziowni. Precyzyjne zabiegi ko
ło maszyny zostały również o- 
panowane.

■łk

Dziś po półrocznej walce, wy
siłkach i staraniach brygadą o- 
siągnęła wspaniałe rezultaty. 
Koszt tysiąca brutto-tono-kilo- 
metrów parowozu Oi-2-23 pro
wadzonego przez brygadę mło
dzieżową Kossowskiego spadł z 
31 zł do 14...

W czerwcu 1954 roku Mie
czysław Kossowski wstąpił do 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Towarzysze z parowozowni 
w Zajączkowie pilnie śledzą z3 
poczynaniami Kossowskiego.

...A w brygadzie wierzą, że 
droga do „dwuzłotówki“ jzst 
niedaleka...

A. IW.

Ponad 100 młodych traktorzystówW W

pospieszyło z pomocą PGK-oin 
w zagospodarowaniu odłogów

Państwowe gospodarstwa 
rolne w kilku wojewódz
twach, m. in. w  olsztyń
skim i białostockim, reali
zując wytyczne I I  Zjazdu 
PZPR I I I  Plenum KC, 
przystąpiły do zagospodaro
wania poważnych obszarów 
ziem leżących dotychczas 
odłogiem i nie wykorzysty
wanych należycie.

Z pomocą w likw idacji i 
zagospodarowaniu odło
gów spieszą tym PGR-em  
najlepsi traktorzyści z 
PGR-ów innych woje
wództw.

Ostatnio do woj. olsztyń
skiego wyjechało ochotni
czo z PGR-ów woj. poznań
skiego ponad stu przodują
cych traktorzystów 1 me
chaników, którzy wezmą u- 
dzial w pełnym zagospoda
rowaniu odłogów w okresie 
kampanii jesiennej i w 
przygotowaniu pozostałej 
części odłogów pod zasiewy 
Wiosenne.

Na bchotniczy wyjazd  
zgłosili się przede wszyst
kim  przodujący trakto
rzyści — aktywni członko
wie ZM P  z wielu poznań
skich PGR-ów.

Zetempowcy Lubelszczyzny pomagają 
przy budowie kanału W ieprz-Krzna

Ponad 300 m łodych dziewcząt 
i chłopców z lubelskich zakła
dów pracy oraz ze szkół pospie
szyło ochotniczo w  niedzielę 
5 bm. na trasę kanału W ieprz 
— K rzna, by pomóc przy jego 
budowie.

Rezultatem całodziennej pra
cy młodzieży było wykopanie 
600 metrów sześć, ziemi na tra
sie kanału w okolicy gromady 
Dorohucza. Wyróżniła się szcze
gólnie 75-Qsobowa brygada mło

dzieży szkolne.) DOS Z, 15-osobo- 
wa brygada młodych robotni
ków W SK oraz młodzi przodow
nicy pracy z FSC — Stefan O- 
senko, Marian Jarosiewicz i 
Piotr Jarosz.

Na trasę kanału W ieprz — 
Krzna zapowiadają swoje przy
bycie dalsze brygady m łodzie
żowe, aby przyśpieszyć budowę 
te j w ie lk ie j inw estyc ji wodno- 
m e lio racy jne j Lubelszczyzny.

Aby przyśpieszyć budoiuę 
stadionu

W  odpowiedzi na apel 
m łodzieży z Zakładów  im. 
J. Krasickiego, młodzież 
W arszawskich Zakładów 
Przem ysłu Tłuszczowego po
stanow iła  przepracować 3864 
roboczo - godziny przy bu
dowie nowego, olbrzym iego 
stadionu w  stolicy.

Z propozycją tą wystąpi
ła m łodzieżowa brygada 
tow. Trąbińskiego. Zabie
ra jąc głos w  im ien iu  b ry 

gady tow. Zenon Mikulski
pow iedzia ł:

„Jesteśm y du m ni, i©  sto
lica nasza o trzy m a  o lb rzym i 
stadion sportow y. Budowa  
teq0 stadionu jest w y ra zem  
tro s k i P a rtii I Rządu Ludo
w ego o ro zw ija ją c y  się u 
nas coraz b a rd z ie j sport, 
k tó ry  da je  ty le  radości na
szej m ło d z ieży“ .

Z. W ŁO D AR SK I

• Na zdjęciu : pracownicy Warszawskiej Fab ryk i Gazów Tech- 
'n iczriych w  ilości SÓ osób zuhnwiązali się przepracować przy 
b u d o w ie  stadionu sportowego przy ul. Z ielenieckiej 120 godzin. 
I Foto Miedza (CAF)

W hucie im. Lenina

Trzeci po s i łowni  t wie lk ich  piecach — wydzia ł hu ty  —  zakład koksochemicz
ny rozpoczął produkcję. Na zdjęciu: f ragm ent koksowni.  F ° t °  S z y p e rk o  (C A F )

Najnowocześniejsza w Europie

Rośnie o lb rzym ia  w a lcow n ia  
-  zgniatacz w hucie im . Len ina

Walcownia zgniatacz budowana w hucie im. 
Lenina to Jeden z największych i najnowocześ
niejszych tego typu obiektów w Europie.

W szystkie podstawowe roboty w re jon ie w a l
cowni zgniatacza są bardzo poważnie zaawanso
wane. Na ukończeniu jest już montaż k la tk i 
w alcow niczej oraz transportera przyjm ującego 
wraz ze stołem "obrotowym. Szybko przebiega 
również m ontowanie urządzeń transportera m ię
dzy k la tką  walcowniczą a nożycami. Podstawo-

we roboty przy montażu potężnych nożyc są 
już zakończone.

Prace montażowe w ykonu je  załoga „M ostosta
lu "  z Zabrza, k tó re j członkow ie w  większości 
b ra li udział przy budowie zgniatacza w hucie 
„B obrek".

Rótvnocześnie z montażem zgniatacza postępu
ją roboty przy budowie pieców wgłębnych. W 
rejon ie tym  opóźniona jest budowa hali.

Budowa hali g łów nej w a lcow ni zgniatacza od
bywa się natom iast bez opóźnień.

PGR-y Zjednoczenia Opole przodują w orkach
W  uaiększości ujojeutództu; rozpoczęto sieujjj jesienne

W  większości województw go
spodarstwa chłopskie i PGR-y 
rozpoczęły siewy jesienne, a nie
które z nich zasiały już spore 
obszary zbożami ozimymi.

Natom iast POM-y, od których 
w  poważnym stopniu zależy 
sprawne przeprowadzenie sie
wów jesiennych w  spółdziel
niach produkcyjnych i gospo
darstwach indyw idua lnych , są 
nadal w tych pracach opóźnio
ne.

Np. w  w ojew ództw ach: k ie 
leckim , łódzkim  i rzeszowskim 
PO M -y dopiero rozpoczynają 
prace siewne,' m im o że w iele 
spółdzielni p rodukcyjnych, któ
re zaw arły z POM -am i um owy 
na wykonanie tych prac, znacz
nie wcześniej przystąp iło do 
siewów zbóż ozimych w łasnym i 
silam i.

Powodem tego jest zbyt póź
ne rozpoczęcie orek przez POM-y 
tych w o jew ództw . PO M -y te 
nie zaorały dotychczas jeszcze 
nawet połowy pół pod zboża 
ozime, k tóre zobowiązały się 
zaorać.

W pracach przedsiewnych 
przodują na Opolazczyźnie

PGR-y Zjednoczenia Opole. Dzię
ki ' wczesnemu przygotowaniu 
stanowisk pod uprawę rzepaku 
PGR-y tego Zjednoczenia p rze 
prow adziły  te rm inow o siew rze
paku ozimego, w ykonu jąc plan 
obsiewu te j roś liny w  116 proc. 
Przygotowano rów nież w  cało
ść; role pod zasiew jęczm ie
nia i dotychczas zasiano jęcz
m ień ozim y na przeszło 60 proc.

obszaru przeznaczonego pod tę
roślinę.

Obecnie we wszystkich go
spodarstwach trw ają inten
sywne prace przy orkach pól 
pod uprawę pozostałych zbóż 
ozimych. Do 4 bm. zaorano 
blisko 4.506 ha pod żyto, co 
stanowi przeszło 65 proc. ogól
nego areału przeznaczonego 
pod uprawę żyta.

Przodujący chłopi otrzymali 
odznaczenia państwowe i cenne nagrody

W miastach pow ia towych, 
gm inach w ie jsk ich  i w spół- 
dzi.Tniach produkcyjnych odby
ły  się w niedzielę dalsze uro 
czystości dożynkowe.

W czasie uroczystości w ie - 
lu spośród przodujących chło
pów m ało i średniorolnych 
oraz członków spółdzielni 
produkcyjnych i pracowni - 
ków  PGR o trzym ało  za osiąg
nięcia produkcyjne oraz za 
wzorowe w ykonanie obow iąz
ków  wobec państwa — odzna
czenia państwowe i cenne na
grody,

Na dożynkach powiatowych 
w Starogardzie, woj. gdańskie 
krzyże zasługi otrzymali: M aria  
Kowalikowska — przodująca 
ch lew m is trzyn i ze spółdzielni 
produkcyjne.) Koteże. Józef Szo- 
piński — oborowy i M. Jędrze
jewski — przodujący brygadzi
sta połowy ze spółdzielni pro
du kcy jn e j Rynkówka.

Przodująca gromada Wycin- 
j ki otrzymała jako nagrodę za 
w yniki produkcyjne slewnlk, a 
gromada Sumln zaprawiarkę do 

i ziarna.
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Drodzy Czytelnicy!
Wzorem stosowanym Jui w  naszej ga

zecie podczas akcji siewnej oddajemy dziś 
do Waszych rąk jednodniową gazetkę po
wiatu miechowskiego. Celem tej gazetki 
jest — w przybliżeniu bodaj — zapoznać 
Was jak zetempowcy, jak młodzież powia
tu miechowskiego — tego spichrza woje
wództwa krakowskiego — pomagają Par
tii w zaopatrzeniu naszego narodu w 
chleb. Jest to niezwykle ważne zadanie, 
najważniejsze bodaj zadanie w tej chwili 
na naszej wsi. Od tego, jak szybko i spra
wnie przebiegnie skup w naszym kraju 
zależy bowiem nie tylko doraźne, na rok 
bieżący zabezpieczenie w ziarno miast, 
budów, kopalni i internatów. Skup tego
roczny to jeden z bardzo ważnych czyn
ników przyśpieszających realizację zna
nego wszystkim hasta, które pod przewo
dem Partii realizuje nasz naród: podnieść 
o 15 do 20 proc. w ciągu dwmch lat sto
pę życiową ludzi pracy w Polsce.

Następny rok będzie więc dru
gim i ostatnim rokiem w reali
zacji tego hasta. Toteż ważną nie
zwykle sprawą jest, by w tym ro
ku już przygotować wszystko pod przy
szłe żniwa. Dlatego to tak wielkie znacze
nie ma dokładne przeprowadzenie siewów 
jesiennych. Partia postawiła zadanie: 
ukończymy skup zboża we wrześniu! Cho
dzi o to m. in. by przez szybkie zakończe
nie skupu wieś polska mogła skoncentro
wać swoje siły na siewach jesiennych.

Są wszelkie dane na to, by zrealizować 
to zadanie. Zboże w olbrzymiej większoś
ci kraju obrodziło bujnie i dorodnie,

*
wśród chłopów pogłębia się coraz bat> 
dziej świadomość potrzeby realizacji pa
triotycznych obowiązków. „To nie honor 
zwlekać“ — mówi jeden z małorolnych 
chłopów, o którym piszemy na innym miej
scu. Coraz więcej chłopów jest tego sa
mego zdania.

Nie należy jednak zapominać i o tym, 
że działają na wsi siły, które pragną od
ciągnąć chłopów od ich zadań. Kułacy 
i spekulanci, jeśli sami nie zwlekają z 
dostawą, to usiłują do tego namówić pra
cujących chłopów, próbują oszustwa, nie 
cofają się przed sabotażem w rodzaju 
prób zawołczenia państwowych magazy
nów.

W tym stanie rzeczy trzeba by jak naj
więcej świadomej młodzieży za przykła
dem zetempowców stanęło do realizacji 
wysuniętego przez Partię hasła: ukończy
my skup we wrześniu! Trzeba, by jak naj
więcej kół — tak jak koło z Giebułtowa 
potrafiło u boku organizacji partyjnych 
walczyć o honor swojej gromady. Dużo 
zależy od ofiarności młodzieży z GS-ów 
i punktów skupu, chłopców i dziewcząt 
pracujących w ogniwach służby rolnej. 
Zastanówcie się co uczynić w Waszych 
wsiach, gminach by więcej było takich 
przykładów ofiarnej pracy młodzieży, o 
jakich piszemy w dzisiejszym numerze, by 
równocześnie unikać błędów „dziewczyny 
ministra“. Warto zastanowić się jak wpro
wadzić w życie metody agitacji tow. Cie
sielskiego, trzeba uczyć się czujności ja 
ką okazuje młodzież z punktów skupu w 
powiecie miechowskim.

„ U K O Ń C Z Y M Y  S K U P  Z B O Z A  W E  W R Z E Ś N I  U!" —  
OTO HASŁO. KTÓ REG O  R E A LIZA C JA  JEST SPRA W Ą HONORU NASZEJ 
O R G A N IZA C JI, CAŁEJ M Ł O D Z IE Ż Y  W IE JS K IE J.
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Bohrze i źle o •”
Wstajesz wcześnie rano, j u i  

o piątej, by z T w e j rodzinnej  
w iosk i  zdążyć do Racławic. 
Tu, w  G m inne j Delegaturze  
Skupu już o 1-ej zastajesz cze
kających na Ciebie interesan
tów. Otw ierasz szafę, spraw
dzasz rapor t  dzienny z ubiegłe
go dnia Potem przychodzą lu 
dzie... Kontujesz k w i t y  tych, 
k tó rzy  w yw iąza l i  się z obo
w iązkow ych  dostaw. Wtem, 
że nie szukasz n igdy długo w  
kartotekach, gdzie panuje  
wzorowy porządek. Na tw arzy  
T w e j  często w y k w i ta  pełen 
satys fakc j i  uśmiech. Jeszcze 
jeden. ...Jeszcze jeden obywa
tel,  z k tó ry m  nie będziesz już  
m ia ła  do czynienia. Lubisz  
pracę i  nie lękasz się je j,  w ięc  
nie dlatego cieszysz się, że 
spadł Ci k łopot z głowy, j a 
k im  n iew ą tp l iw ie  jest każda 
n iewypełn iona do końca k a r 
toteka, każdy gospodarz, k tó 
r y  nie zakończył jeszcze swe
go rozrachunku z państwem. 
Cieszysz się, bp porw a ła  Cię 
rac ław icka  atmosfera skupu,  
szlachetny zapał ak tyw u ,  do 
którego należysz, jako  delegat 
M in is t ra  Skupu, i  wiceprze
wodnicząca Zarządu G m inne
go ZMP. Honor gm iny, je j  
dobrą reputację umacnia każ
da tona zboża, k tórą  w p isu 
jesz do karto tek i,  a potem  
przeliczasz na procenty p lanu  
dziennego, miesięcznego, ro 
cznego...

■+T
Słońce wzeszło już  wyżej.  

In teresantów jest coraz 
m nie j.  Chłopi odchodzą do 
swyph gospodarskich zajęć. 
Przed T w y m  n isk im  pa r te ro 
w y m  oknem rozlega się w e 
soły dźw ięk dzwonka row ero 
wego. Listonosz z uśmiechem  
wręcza Ci gazety. Masz w o l
ną chwilę, w ięc szybko c h w y 
tasz „Gazetę K rakow ską“ . N a 
tychmiast szukasz tabeli  sku
pu  zboża. Jest! M iechów na 
pierwszym  mie jscu! 106 p ro 
cent p lanu miesięcznego. O, 
jest  i korespondencja z Rac
ław ic . Przejmujesz się każ
dym  słowem, jak ie  napisano 
o T w o je j  gminie. Piszą o zbio
row e j dostawie z jedne j z 
„T w o ic h “  gromad. By le  nie 
dać się wyprzedzić; M iechów  
m us i być na p ierwszym  m ie j 
scu w  ty m  p ięknym  współza
wodn ic tw ie , w  b i tw ie  o chleb, 
—  myślisz, kończąc czytanie.

Późnym wieczorem piszesz 
często sprawozdanie dla Po
w ia tow e j Delegatury. D ługie  
szeregi liczb...

Bardzo dobrze czynisz, w y 
chodząc n iek iedy zza b iurka,  
z budynku  Prezyd ium GRN, 
gdzie mieści się Gm inna De
legatura. Przemierzasz o f ia r 
nie, nie licząc przebytych k i 
lometrów, polne drogi i  ścież

ki.  Zachodzisz n iemal do każ
dego obejścia, szczególnie w  
T w e j  rodzinnej gromadzie, w  
Doslońcach. Dlatego też do
brze oceniają T w ó j  zapał, o- 
f iarność  i  sumienność w  p ra 
cy Tw o i przełożeni, wyraża ją  
dla n ie j  uznanie.

Ale... Jest i to sakramenta l
ne „a le “ . Spróbu j ocenić swo
ją  pracę, towarzyszko A le k 
sandro Kna fe l,  w  pełni. Zasta
nów się w ięc dobrze, droga  
towarzyszko, nad k i lkom a  
fa k ta m i i  wnioskami, które  
zapewne wyciągniesz, głębie j i  
pe łn ie j anal izując swoją p ra 
cę.

Z obowiązku Twego, j u i  
nie jako  ag itatora zetempow-  
skiego, ale „m in is t ra “ , ja k  Cię 
chłop i zowią, pukasz do 
chłopskich drzw i.  Wszedłszy 
do środka chłopskiego domu, 
ostrym, suchym, urzędowym  
głosem przypominasz:

—  Pamiętajc ie  oddać pań
s tw u  wszystko co się należy! 
Jeś li nie wywiążecie się z o- 
bowiązku, ko leg ium  orzekają
ce ukarze was.

Tak mówisz niemal we  
wszystk ich domach i  u boga
tych i  u średniorolnych.

Przypominasz sobie, k ie 
dyśmy rozmawia li,  przyszła  
do Ciebie kobieta. Była to żo
na B ron is ława Perczyńskiego, 
gospodarującego na 5 hek ta 
rach w  Racławicach. Perczyń-  
sk i zalegał z dostawami m le 
ka, nie zapłacił g rzyw ny w y 
znaczonej przez ko leg ium o- 
rzekające  i  został aresztowa
ny.

Perczyńska przyszła Ci po
wiedzieć, że już  n iemal ca łko
w ic ie  dostawiła  m leko i chc ia
ła się zapytać w  ja k i  sposób 
w p łynąć  na zwolnien ie męża, 
bez którego nie może sobie 
poradzić p rzy  omlotach.

T y  bezdusznie podeszlaś do 
je j  sprawy, odprawiłaś kobie
tę z kw i tk iem . Nie potraf i łaś  
j e j  pokazać, że w ładza ludo
wa, to przede wszystk im  przy
jac ie l średniorolnego c h ło 
pa. Zważ, iż przecież w  To
bie Perczyńska w idz ia ła  
przedstawicie la w ładzy ludo
wej.

Czy zainteresowałaś się 
przed tym, dlaczego średnio
ro lny  chłop Bron is ław  Per-  
czyński zalegał z mlekiem?

Nie.
Wiedziałaś, że Perczyński 

ma córkę, k tóra  jest zetem- 
pówką. Czy skłoniłaś ją, jako  
wiceprzewodnicząca Zarządu  
Gminnego ZM P, by porozma
w ia ła  ze sw ym i rodzicami o 
ich  Stosunku do obowiązko
w ych  dostaw?

Nie.

Czy zainteresowałaś sie, ja k  
Perczyńska poradzi sobie z 
wym lócen iem  zboża na dosta
wę, k tó re j  te rm in  m ia ł  na 
dejść za dwa dni?

Nie.
Czy jesteś spokojna w  swym  

zetempowskim sumieniu?

+
A  oto d rug i przyk ład . W  

Doslońcach, w  T w e j  rodz in
ne j gromadzie żyje średnio
ro lny  gospodarz (6 ha) Ed
w a rd  Byk. Zalegał on z do 
stawami.

Wiedziałaś, że B y k  ma  
chorą żonę i  t ro je  drobnych  
dzieci.

Czy spowodowałaś, by koło 
zetempowskie, w k tó ry m  zre
sztą skądinąd dość dobrze 
pracujesz, pomogło m u w  żn i
wach  i  omlotach?

Nie.
Wpłynęłaś natomiast na to, 

by średnioro lny chłop, Ed
w a rd  B yk  został ukarany  ad
m in is tracy jn ie .

Towarzyszko Knafe l,  ceni
m y T w ó j  zapał, T w o ją  wolę  
w ygran ia  naszej w ie lk ie j  b i 
tw y  o chleb, jaką  są dostawy, 
lecz czyżby ,^a wszelką cenę“ , 
ja k  się wyraziłaś?

W swej pracy ag itatora zet- 
empowskiego i  delegata M i
n is tra  Skupu zapomniałaś o 
fo rm u le  Lenina, k tó ry  uczy, 
by w  oparciu o biedniaka,  
zacieśniając sojusz ze średnia- 
kiem, walczyć z kułactwem,  
izolować je od mało i  średnio
ro lne j  masy chłopstwa. Zapo
mniałaś o pracy poli tycznej.  
Dlatego, m im o całej T w e j o- 
f iarności, T w o ja  praca ma  
cechy pójścia na ła tw iznę, ce
chy oportun izmu.

Nie chcemy by te słowa na 
sze ostrej k r y t y k i  źle na C ie
bie w p łynę ły ,  by Cię zniechę
c i ły  do pracy, zgasiły T w ó j  
p łom ienny zapał. Człowiek  
często błądzi, a wówczas to
warzysze jego wskazują mu  
słuszną drogę postępowania. 
Źle się stało, że Zarząd Po
w ia to w y  Z M P  i  Twoi zw ierz 
chn icy  z Pow ia towej Delega
tu ry  Skupu w  Miechowie nie 
uczyn i l i  tego wcześniej. Po
znawszy swe błędy, zmienisz 
się i  będziesz jeszcze lepie j 
pracować nad tym, by T w o 
je Racławice by ły  pierwsze w  
dostawach w  powiecie m ie 
chowskim,  t T w ó j  pow ia t  
pierwszy w  województw ie  
k rakow sk im , T w o je  w o je 
wództwo pierwsze w  k r a ju . A  
k iedy skończy się akcja sku
pu będziesz się cieszyć z do
brze spełnionego obowiązku  
razem ze wszystk im i,  k tó rych  
cząstka pracy jest w  te j  w ie l 
k ie j  po litycznej robocie, jaką  
jest akc ja  skupu.

F o to . Z . W d o w iń s k i

wAS, towarzyszu, 
zdaje się na ro
botę polityczną 
tu przysłali? — 
przewodniczący 
GRN obrzucił 

nieprzychylnym spojrzeniem 
wychodzącego ze stodoły, ca
łego utytłanego w plewach i 
słomie, młodego człowieka.

— Na polityczną. A bo co?
— To wy róbcie robotę po

lityczną...
— A co ja robię?
— A wy młócicie. Młocar- 

nię chłopom wciągacie do sto
dół. To ma być u was poli
tyka?...

— Wy mnie, towarzyszu, 
nie uczcie...

— Wy do mnie, towarzyszu, 
takim tonem nie mówcie...

— Ja was...
Cóż, trzeba stwier

dź ić ze smutkiem, że 
rozmowa, którą przyta
czamy, a która odbyta 
się między przewodni
czącym Gminnej Rady 
Narodowej w Nieszko
wie, a młodym robotni
kiem z Nowej fiuty — E 
Ciesielskim, którego , 
Partia przysłała na wieś do 
pomocy miejscowemu akty
wowi na okres skupu, nie za
kończyła się wzajemną wy
mianą uprzejmości. M oż
na powiedzieć nawet — 
wręcz przeciwnie. Ohyd - 
waj — miody robotnik i 
stary aktywista społeczny 
mieli poczucie własnej słusz
ności, obydwóm w gruncie 
rzeczy chodziło o to, by skup 
wypadł w tej wsi jak najle
piej. No i obydwaj mieli wy
mowę łatwą i ostrą.

Co się tyczy ich poglądów, 
to przewodniczący chciałby 
pewnie, aby młody agitator 
działalność swoją w Zagorza- 
lach rozpoczął od. jakiegoś o- 

gólnego zebrania, pogadanki 
bodaj na której mówiłby lu
dziom o skupie długo i sze
roko, jak to już nieraz, by
wało.

Ciesielski zaś robotę poli
tyczną rozpoczął od tego, że 
zdjął marynarkę ¡.wspólnie 
ze Stykiem podparł plecami 
mlocarnię, która nie chciała 

draństwo — wchodzić do 
niskiej stodoły. Potem już 
marynarki nie wkładał, tylko 
stanął przy maszynie, spraw
nie odbierając wyrzucaną sło
mę. Dobrze mu to wychodziło 
i nie przerywał tej czynności 
nawet wtedy, kiedy opowia
da! niewiastom dowcipy. Jed
ne były lepsze, drugie gorsze,

ale kobiety śmiały się ze 
wszystkich. No, bo jak się 
parę godzin stoi w kurzu i u* 
pale przy ciężkiej pracy, to 
lada okazja jest dobra, by po
śmiać się trochę. Zresztą sam 
widok roześmianego, wygada
nego chłopaka wzbudzał u- 
śmiech na twarzy.

Towarzysze z gminy we
stchnąwszy nad „niedojrzało
ścią polityczną“  młodego 
człowieka, machnęli ręką i po
szli dalej. Przekonani zapew
ne w duchu, że mimo przyjaz
du aktywisty robotniczego ca
ły ciężar roboty i tak zostanie 
na ich barkach. Ciesielski je
dnak dokończył wspólnie 
ze wszystkimi młocki i przy 
kolacji był już za pan brat 
z większością młócących: przy 
okazji wysłuchiwał zewsząd

, : : ... , f-t 3. . 'i ’ -j- ■! - •• .

— sołtys z zachwytem odpro
wadził wzrokiem oddalającą 
się postać w kolorowej, spor
towej koszuli. Z każdym umie 
pogadać... W tamtym roku u 
nas jeden też z miasta był, 
chciał założyć spółdzielnię. 
Ale nikt go we wsi nie lubił, 
bo krzyczał i zadzierał nosa. 
Myśli pan, że byłyby w na
szej wsi dwie zbiorowe dosta
wy, gdyby nie Ciesielski?.,. 
Niech pan sam zobaczy...

Cóż, zobaczmy. Ciesielski 
chce zorganizować trzecią do
stawę, gdyż pragnie, aby w 
Zagórzanach skończyć skup 
jak najszybciej i pójść pomóc 
towarzyszowi z Krakowskich 
Zakładów Obuwniczych, któ
ry pomaga aktywowi w są
siedniej wsi.

— A -później — śmieje się
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skarg na ztą pracę GOM-ow- 
skich maszyn mlocarnianych 
i od niechcenia podzielił się 
uwagą, że właściwie to i kie
ratami można by wymłócić ty. 
le, by ze wspólnymi dosta
wami, co to je wszędzie te
raz robią, zacząć...

Następnego dnia dowcipy 
jego powtarzano już na dru
gim końcu wsi. Ale Ciesiel
ski już wiedział, że Styk, któ
ry jest sołtysem, ma zamiar 
oddać w tym roku jak naj
wcześniej zboże, bo w tam
tym roku opisali go w „Ga
zecie Krakowskiej“ . I było 
wstyd, bo się ludzie śmiali, że 
Antosiewicz choć biedny, jest 
zawsze na czas, bo jak sarn 
powiada — ,«jadnamu nie ho
nor być nie na czas“ , zaś 
z tym 8-hektarowym, co mie
szka obok sołtysa i najgłoś
niej krzyczy o braku maszyn, 
trzeba pogadać, gdyż wiado
mo, że có roku od dostaw się 
wykręca, a jak by chciał, to 
mógłby wymłócić kieratem. 
Bo nieprawda, że tak zupeł
nie popsuty.

Wkrótce chłopi przyzwy
czaili się do sylwetki młode
go chłopca w niebieskiej spor
towej koszulce, z którym o 
wszystkim można pogadać i 
z wszystkiego pożartować: 
z jednego tylko nie — z ter
minu dostawy.

— Ale to jest panie chłop

Ciesielski — gdzie poślą... Ja 
wszędzie dani radę.

Rzeczywiście daje radę.
Oto po drodze spotka! se

kretarza organizacji partyj
nej.

— Jutro zebranie aktywu 
zrobimy. Nie ma co odkładać. 
Dostawa, no i jeszcze tych pa
rę spraw. Do Partii trzeba 
brać tych dwóch, co przodu
ją... Nie można już im dłużej 
odkładać terminu...

— Zrobimy — kiwa giową 
sekretarz.

Za chwilę jego niebieska ko
szula mieni się na tle zielone
go zagona lnu, gdzie pracuje 
Antosiewicz z żoną. i matką.

— Będziesz orał, Antosie
wicz?

— Będę. Byleby tylko ko
nie...

— Ale żeś mi przypomniał. 
Człowiek nieraz najważniejsze 
z oczu traci. Przecież tu u 
was w tych Zagórzanach 
z pomocą sąsiedzką nic się 
nie robi... — do notesu po
wędrowała notatka, która, 
przypomni na jutrzejszej na
radzie o tej ważnej sprawie. 
Pomoc musi być. Po cztery 
dni odrobku chcą. Czy to nie 
skandal.

W pói godziny później dzie
li się z Wiśniewskim uwaga
mi na temat złej jakości „Spor 
tów“ . [ zupełnie mimochodem 
dowiaduje się, że Wiśniewski

szykuje się do zbiorowej do
stawy.

— To dobrze. To bardzo 
dobrze —̂ cieszy się agitator. 
— A jak tam z grzywną. Po
dobno grzywnę masz za to, 
że brak daszku nad studnią?

— A mam — ze złością 
spluwa Wiśniewski. — Stwo
rzę deski, czy co? Może by mi 
najprzód powiedzieli, gdzie 
mam deski na ten daszek ku
pić...

Agitator marszczy brwi — 
znów krótka notatka. To już 
chyba w KP trzeba za - 
łatwić.

Wiśniewski od niedawna 
gospodarzy, jest miody, ma 
wiele trudności. Może by mu 
rzeczywiście najpierw powie
dzieć, gdzie można te deski 
kupić?

W sąsiednim gospo
darstwie najrozleglej- 
szym i najbardziej za
możnym siucha przez 
chwilę krzykliwych 
skarg na terminy, na 
popsuty motorek...

— Trzy terminy żeś
cie już przekroczyli. 
Czas byio wymłócić. 

Biedola we wsi młóciła' 
nocą, żeby tylko na czas 
A was nie byto? Koniecznie 
karę chcecie zapłacić? Kiera
tem młóćcie...

— Kiedy kierat popsuty.
— Nie stworzę wam nowe

go — wściekł się wreszcie. 
Ale się zmitygowat wkrótce, 
że nie wypada krzykiem.

—■ Jeśli wyremontują mo
torek, to wam dziś na noc pod
rzucę. Ale młóćcie.

I znów dalej po podwó
rzach słychać jego „cześć“ , to 
znów „dzień dobry babciu“ , 
albo „jak się macie gospoda
rzu“ . Od czasu do czasu się
ga do portfela, do notatek. 
Między nimi miga znajoma 
legitymacja ze znaczkiem zet
empowskim na okładce.

— Tyle już jestem w tere
nie, a składki wszystkie — 
patrzcie — pokazuje wkładkę 
legitymacji.

— Ale nam chłopa przysłali 
w tym roku — rozczula się 
pozdrowiona niedawno przez 
agitatora babcia. — Taki 
chłopak.

Może to i dziwne, ale zda
nie babci od pewnego cza
su popiera przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej.

— Taki chłopak — mówi 
— dobrą robotę robi. Politycz
ną.

Zetempowcy 
młócą 

na Pradze
i J l E  dziw cie  się czyte ln icy .

To nie o te j P rad ze  — 
p ra w o b rze żn e j części W a r
szaw y m a być tu ta j mowa. 
P rag ą  n a zy w a ją  m ieszkańcy  
G iebułtow a część sw ojej wsi, 
położoną po d ru g ie j s tronie  
potoku p rzeb iega jącego  p rzez  
je j ś rodek.

Tow. O w czarczyk  je a n a k , 
przew od n iczący  ko ła  ZM P w 
G iebułtow ie , z k tó rym  spotka  
liśm y się na niew ysokim  
w zg ó rk u , gdzie  ora ł, k iedy  
m ów i: om łóciłiśm y całą P ra 
gę — m a ta k ą  m inę , jakby  to 
była rzeczyw iśc ie  część d u 
żego m iasta , a nie wsi.

A zetem pow cy giebułtow scy  
m ają  rzeczyw iśc ie  w iele  po
w odów do du m y. P o tra fili oni
— w tedy , k iedy  decydow ała  
się spraw a honoru grom ady
— s praw a  w y w iąza n ia  się w 
te rm in ie  z ob ow iązków  w o
bec państw a, stanąć w p ie r 
w szym  szeregu aktyw is tów , 
obok to w arzyszy  p a rty jn y c h .

Już naw et m e to jest n a j
w ażn ie jsze, że tow. O w czarczyk  
razem  ze swoim  k re w n y m  ob
s ług u je  m ło c a rn ię  GOM-owską.

Jak każd em u w iadom o w 
tak  w ażn e j sp raw ie  jak  skup  
n a jw ażn ie js zy m  jest by już  
na sam ym  początku  in ic ja ty 
wę we wsi w z ię li w swoje ręc.e 
a k ty w n i ch łop i, k tó rzy  po
tra f ią  słowem , w łasnym  p rz y 
k ładem , zachęcić  do re a liz a 
c ji ob ow iązków  resztę wsi. 
D obrze więc stało się, że k ie 
dy a k ty w  p a rty jn y  G ieb u łto 
wa z b ie ra ł się, by om ówić tę 
spraw ę, tow. W cisło, sek re tarz  
POP popros ił na to zeb ran ie  
grup ę  zetem pow ców .

— Chodzi o to — m ów ił 
tow . W cisło — że m y tu ta j 
każd em u p a rty jn ia k o w i p rz y 
dzie lam y  k ilk a  gospodarstw , 
l a  k tó re  będzie od pow iedzia ln y  
przez okres  trw a n ia  k am p a 
nii skupow ej. Nie żeby popę
dza ł, ale żeby w yjaśn ia ł, 
p rzy p o m in a ł o te rm in ach , 
uzgodn ił te rm in  dostawy. 
Rzecz w tym , żeby każdem u  
tow arzyszow i pomógł jeden  
zetem pow iec. Co wy na to?

„N a to“ zetem pow cy w y
znaczy li sposrod siebie naj- 
akty  w n ie jszych , tak ich , k tó rzy  
i odpow iedzieć p o tra fią  gdy  
ich ktoś o coś zapyta , no i 

v znani są we wsi jako uczciw i, 
sum ienni gospodarze.

Poszedł więc nie raz  a k il
ka razy  O w czarczyk  na prze- 
m ian  z sek re ta rze m  do Zy- 
Qów. Kuleszów, A ro łó w  I in 
nych.

Błoś d z ia ła ł na d ru g im  koń- 
-u  wsi, gdzie  in d z ie j znów  
N ow ak, K raw iec  i inni.

Od czasu do czasu bez szu
m u, bez o fic ja ln y c h  zebrań  
spotyka li się ze sobą i w y
m ien ia li uw ag i. A w ięc, że lu 
dzie  s ka rżą  się na b ra k  m a
szyn m ło tnych , k ie ra tó w  zaś 
nie u ru c h a m ia ją  na czas. 
Znaczy m aszynę trzeb a  skie 
row ać do tych n a jp rzó d , któ  
rzy  k ie ra tó w  m e m aja . To 
znow u, w ym ien ian o  uw agi, że 
na ogół co się tyczy dostawy  
to lu d z ie  są chętn i ty le  ty lko , 
że m e każd em u te rm in  do
staw y odpow iada  więc m oże  
by uzgodnić.

P yta liśm y  tow . Błosia, któ- 
r y w łaśnie  w ró c ił od d e n ty 
sty i spieszył ba rdzo  by je 
szcze od po łudn ia  zacząć o r 
kę, czy m u nie było trudn o .

— Ej nie — pow iada — 
m nie  tu w szyscy zn a ją . A 
n a jw ażn ie jsze  w tym , że 
nas słuchali jest to chyba, żc 
m y zetem pow cy, k tó rz y  a g i
tow aliśm y, p ierw s i w y k o n a li
śmy swoje dostaw y. To m iało  
b ard zo  duże znaczenie .

I to w y d a je  się nam  Jest 
w ie lk im  powodem  do dum y ze 
stro ny  zetem pow ców  g ieb u ł
tow skich.
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„GRONO E LE G A N TÓ W “ 

Z GOM -u N IESZKÓ W .
Pytacie, c?.y znam y ja 

kieś nowe sposoby pie lę
gnacji rąk.

Owszem znamy. Można 
nosić np. cały dzień bia łe  
rękaw iczk i. A le  sposób sto
sowany przez was rów nież 
w yda je  się dobry. T rzym a
n ie  bowiem  przez dzień ca
ły  rą k  w  kieszeniach nie  
ty lk o  chron i ręce przed 
w p ły w a m i atm osferyczny
m i, ale m a rów nież i  inne 
dodatkow e zalety. M. in. 
tak ie , że zapobiega skute
cznie uderzeniu palcem o 
palec d la  napraw y np, s il
n ik a  do m iocarn i w e wsi 
Zagórzany, na co bezsku
tecznie od k ilk u  d n i cze
kają ch łop i tej wsi,

„Z W O L E N N IK  RO ZRY
W E K  U M Y S ŁO W Y C H “, 
PA N  SZYCH ZE W S I JA 
NO W ICE.

Proponuje pan o tw o 
rzenie w  naszym p iś 
m ie dz ia łu  rozryw ek u -  
m yślow ych pt. „N ie  każdy 
snadnie to odgadnie". Jako 
pierwszą przysyła  pan za
gadkę z w łasne j p ra k tyk i. 
Zamieszczamy tę zagadkę. 
„K to  zgadnie, gdzie scho
w ałem  m otorek, o k tó rym  
w szystk im  m ów ię, że 
sprzedałem go“ .

Z przyjem nością zamiesz
czamy tę c iekaw ą zagadkę.

T y le  ty lko , że proponuje
m y zm ianę ty tu łu . T y tu ł 
w g naszych propozycji po
w in ie n  brzm ieć: „M O  w  
N ieszkow ie snadnie to od
gadnie“ ,

ką poc
„KO CHAJĄCY W N U C ZE K “ 

JAROSZ KO NR AD Z  JANO
W IC .

Powiadacie, że chcieliście 
swojem u dz iadkow i zrob ić m i
łą  niespodziankę, zapisując nań 
k ilk a  hekta rów  gruntu . Ko
m is ja  gromadzka jednak, od 
k tó re j zależało zaopin iowanie 
podania w  te j spraw ie z nie
w iadom ych d la  was powodów 
udarem niła  wam  realizację te j 
n iespodzianki. Pytacie, ja k  to 
rozumieć?

Być może kochający w nuku  
Jarosz, nie w y jaśn iliśc ie  kom i
s ji, o którego dziadka chodzi. 
O bydw aj bowiem  od la t już 
n ie  żyją, nic też dziwnego, że 
kom is ja  m ia ta trudności w 
przypom nien iu  sobie, którego 
dziadka kochaliście bardziej.

w . t « q
PAN JA SK Ó LSK I Z M IRO SZO - 

W A, POW. M IECHÓ W .
Od dawna in teresuje się pan 

hodowlą owadów m. in. nie łu 
b ianym i przez n iektórych chłopów  
— w o łków  zbożowych. Powiada pan, 
że d la  u ła tw ie n ia  rozw oju tym  m i
łym  stworzeniom  od k ilk u  lat s twa
rzał im  pan dobre w a run k i, maga
zynując na strychu duże ilości /bo 
ża. In teresował się pan również iak  
ich rozw ój przebiega, oczywiście o 
ile pozwalały panu na to inne za
jęcia, m. in. przekonywanie sąsia
dów o tym , że nie ma pan zboża na 
skup. Oburza się pan na m agazynie
ra  ̂z punktu  skupu w Nieszkowie, 
k tó ry  k ilkanaście  egzemplarzy z ta
ka ofiarnością przez, pana hodowa
nych stworzeń, wyciągną! ze zboża 
przyw iezionego przez pana na punkt 
skupu i umieści) je w butelce. Po
nadto o próbach przeniesienia w ot- 
ka do punktu  skupu zaw iadom ił 
władze. N iepokoi pana problem, czy 
pobyt w  butelce nie zaszkodzi w o ł
kom.

P yta liśm y spec ja lis !óv \ Powiada
ją, że nie. W ołk i nawet lubią k iedy 
się je  nabija  w  butelkę. W przeci
w ieństw ie do magazyniera — który, 
ja k  pan < sam m ia ł przyjemność 
s tw ie rdz ić  ’ — tego bardzo nie lu b i,



D zień  w  punkcie skupu
Godzina 5.00. Nad S łom n i

kam i, m ałym  m iasteczkiem  w  
powiecie m iechowskim , wscho
dzi słońce; w sta je  słoneczny, 
s ie rpn iow y dzień. M im o wcze
snej godziny u lice ożyw ia tu r 
k o t chłopskich fu rm anek. C ią
gną wozy naładowane zbożem 
z Łę tkow ic , N iedźw iedzia, Iw a 
now ic, Kacie. Koniuszy, Lubo- 
rzycy, Racław ic, Jaksie, K o 
w a li, M inogi...

Z a trzym u ją  się i us taw ia ją  
w  szeregu. Szukasz okiem  koń
ca. M ach ina ln ie  liczysz fu r 
m an k i: jedna, dw ie, trzy... 
Osiem, dwadzieścia, trzydz ie 
ści... Nie, niesposób doliczyć 
wszystkich. A ż het, za apteką 
koniec tego popu larn ie  zwane
go „ogonka“ .

W idok ten cieszy. Zważcie: 
ty le  zboża! Bo też suto było  w  
tym  roku w  stodole — będzie 
i  chleba dosyć na stołach w  
po lskich domach.
, Ludzie magazynów —  

sprawy magazynów
Godzina 6.00. Bram a. Nad 

n ią  szyld: PZZ —  p u n k t sku
pu zboża w  S łom nikach. 
S krzyp ią  wrzeciągle. W jeżdża
ją  pierwsze fu rm an k i. Ch łop i 
podchodzą do wag. Ostrożnie 
k ładą na wagę w o rk i ze zbo
żem. Teraz próbobiorca, tow. 
W ładysław  K w iec iń sk i zabiera 
się tro s k liw ie  do badania zbo
ża. Sięga głęboko ręką do 
w nętrza  worka. S tw ierdza w i l
gotność zboża, bada stopień za 
nieczyszczenia. Na wadze ho
lendersk ie j wyznacza klasę 
zboża czy li tzw. standart. Bez 
prze rw y te same czynności: 
waga jedna, druga, badanie i 
zsyp.

Godz. 8.00. S tan is ław  W ię
cek, g łów ny m agazynier jest 
wszędzie: i przy wagach i przy 
w yp isyw an iu  kw itó w , i przy 
załadunku. On odpowiada za 
magazyny.

W  m agazynie pszenicznym 
grozi „k o re k “ . Za mało dziś 
wozów przyjechało, by od tran
sportować skupione zboże na 
ko le j. Gorączkowo dzw oni 
W ięcek do jednej, d rug ie j, 
trzec ie j in s ty tu c ji:

Dajc ie  samochód — woła. —  
m usim y rozładować magazyn.

Potem rozm aw ia z chłopa
m i, k tó rzy  zgłaszają pretensje, 
że nie przy ję to  ich zboża po
noć ze względu na zanieczy
szczenie, spowodowane dużą 
ilością kąkolu.

Potem pędzi na m iejsce 
„w yp a d ku “ : wysypał się w o
re k  zboża źle związany. T ru 
dno z n im  chw ilę  porozma
w iać. Jest wciąż zajęty. P yta
m y, ja k ie  ma trudności.

— Magazyny. Napiszcie w  
gazecie, m usim y zwiększyć 
przelotowość. W zeszłym ro 
ku przez nasze magazyny prze
chodziły dwa, a bardzo rzad

ko trz.y wagony zboża, k tó re 
śmy codziennie w ysy ła li na 
ko le j. Obecnie w ysyłam y czte
ry  wagony i naw et w ięcej. 14 
s ie rpn ia b y ł naszym rekordo
w ym  dniem  — 10 wagonów.

M arny za mało robotn ików , 
—  ciągnie W ięcek —  do 
załadunku zboża z magazynu 
na fu rm a n k i, k tó re  je  w iozą 
na kole j. M am y za m ało fu r-  

-m anek, za które i tak  bardzo 
drogo płacim y p ryw a tnym  
przedsiębiorcom. Może robot
n icy  z Nowej H u ty  m ogliby 
nam któ re jś  n iedzie li pomóc 
przyjeżdżając do nas samocho
dami?

Zaapelujcie by instancje pa r
ty jn e  i zetempowskie zm ob ili
zow ały nam do pomocy w  za
ładunku  ludzi, a insty tuc je , by 
sk ie row a ły  do nas samochody 
do transportu. N ie wątp ię , że 
znajdą się chętni.

A pe lu jem y!
■+r

Godz. 13.00. Pora obiadowa. 
W  m ałym  kan to rku , gdzie 
przy w yp isyw an iu  k w itó w  
pracują zetempowcy, m łodzi 
p racow nicy GS-u, delegowani 
do p u nk tu  na gorący okres 

' skupu, praca trw a  bez p rzer
wy.

Staszek Przecherski, W ła
dek S trona i W anda Szrenia
wa w yp isu ją  k w ity  i posila ją 
się nie przeryw ając roboty.

Godz. 15.00. Nasilenie pracy 
w  punkcie  skupu nie  słabnie 
ani na chw ilę . D ziesią tk i chło
pów przywożą ustaw icznie zbo
że. Jedni przywożą pierwsze 
swe dostawy, in n i „ko ń có w k i“ .

W ie lu  jest tak ich , k tórzy, 
ja k  Janina Jamborska, m ało
ro lna chłopka z N iedźw iedzia, 
na k ilkanaście  dn i przed te r
m inem  przywożą zboże. Jan 
Jam borski gospodaruje w  
N iedźw iedziu na dw uhekta ro 
w ym  gospodarstwie. W ypoży
czył od sąsiada szerokom łotną 
maszynę i w ym lóc i! sporo zbo
ża. T erm in  dostawy m ia ł do
piero za 10 dni. Lecz Jam 
borski pam ię ta ł słowa sołtysa, 
k tó ry  na zebraniu gromadz
k im  m ó w ił: „K to  już  ma zbo
że wym łócone niech je w iezie 
sprzedać państwu. R obotn icy 
w  mieście na nie czekają“ .

Jan ma brata, k tó ry  pracuje 
w  Now ej Hucie. „D la  niego 
będzie to zboże“  —  pow ie
dz ia ł żonie. — Jam borski da ł 
swą postawą dob ry  p rzyk ład  
także innym  ze swej grom ady 
przed term inem  w ype łn ia jąc  
sw ój pa trio tyczny obowiązek. 
Częste są także zbiorowe do
staw y np. z gm iny N iedź
w iedź łu b  Iw anow ice.

Nie wolno osłabić 
czujności

Godz. 19.00. „O gonek“  cze
kających przed punktem  chło

pów zwiększa się. W ie lu  ukoń 
czywszy codzienne zajęcia go- j 
spodarskie, wieczorem  w iezie ! 
zboże państwu. P unk t skupu 
jest o tw a rty  póki ostatn i go
spodarz nie będzie za ła tw iony.

S tan is ław  D urn ia ła , jeden z 
bogatszych gospodarzy z gro
m ady Wężerów, zajechał spo
ko jn ie  razem z innym i. Po
s ta w ił jeden w orek na wadze. 
K w iec iń sk i w z ią ł próbkę. Do
bra pszenica. W  d rug im  taka 
sama.

— He tego jeszcze macie, j 
obyw ate lu  Durn ia ła?

— Pięć m etrów  pszenicy. 
W szystko przyw iozłem , W szy
stko dorodne,, p iękne ziarno. 
Możecie nie badać i pisać tą 
samą klasę dla  w szystkich 
w orków .

K w ie c iń s k i w sp a rł się o w a 
gą. B y ł bardzo zmęczony. M o
że ju ż  nie badać reszty ziarna
—  pom yśla ł.

— Zważcie, a potem zsyp...
— zsypcie chcia ł powiedzieć, 
lecz się w strzym ał.

A  gdyby tam  b y ł wołek? Je
dna para w o łków , po rozm no
żeniu się w  ciągu pół roku mo
że zniszczyć cały magazyn. 
Tysiące to ff pszenicy w  pań
stwow ych spichrzach mogą 
ulec zniszczeniu — K w ie c iń 
ski zdał sobie z tego sprawę.

K w ie c iń sk i poderwał się 
energ icznym  ruchem  i sięgnął 
d łon ią  głęboko do wnętrza 
w orka. W yciągną ł garść z ia r
na. Podszedł do św iatła . W 
z ia rn ie  k rę c iły  się małe czar
ne robaczki — w o łk i.

K ie dy  zniechęconym ruchem  
rz u c ił z ia rno z powrotem  do 
w o rka  i spo jrza ł na Durm ałę, 
ten z w zroku Kw iecińskiego 
odczytał ju ż  całą prawdę.

N iepew nym  głosem spyta ł:
—  No, jak... sypiemy?
>— Poczekajcie, obywatelu.

—  H alo! Centrala? Dajcie 
komendę MO. Kom endant? 
Komendancie, m ów i pu nk t 
skupu, K w iec ińsk i. Z łapa liśm y 
w o łka . P rzyjdźcie  spisać p ro 
tokół.

A na liza  wykazała, że w  
pszenicy, jaką  p rzyw ióz ł D u r
niała, było  44 w o łków  na je 
den kg zboża. Z ia rno  zanieczy
szczone przysypane, by ło  z ia r
nem czystym.

Trzeba więc być czujnym...

Chyyalim y znój i iru d  o fia r
ne j -a rm ii tych , co w  p ie rw 
szych szeregach walczą w 
w ie lk ie j b itw ie  o chleb — 
w  S łom nikach i w  innych pun
ktach skupu, w całym  k ra ju .

W  niektórych wsiach powia
tu miechowskiego chłopi spóź
niają się 7, planowymi dostawa
mi, motywując to brakiem GOM - 
owskich maszyn do młocki.

W  tym samym czasie ich wlas 
ne młocarnie tzw. „Sztyftówki“ 
stoją bezczynnie.

~  ♦
R ys. Z. N o w a k

Nie chodzi 
o przykłady

...Kiedy szary m rok  otu la  
wieś i  chłop i kończący polne  
roboty  zaczynają ściągać do 
domów  —  dla M arys i W y w ia -  
lów ny  zaczyna się „ na jgoręt
szy“  czas... Idzie w tedy  —  ja k  
powiadają towarzysze z Prezy
d ium  Gm inne j Rady Narodo
w e j w  Niedźwiedziu  —  „n a  
grom ady“ . Rozmawia tam  z 
chłopami,  t łumaczy i  p rzeko
nu je  o tym, że w  swoim, in te 
resie po w in n i  ja k  najszybcie j  
sprzedać zboże państwu, że ta
k i  jest ich obowiązek wobec 
Ojczyzny, że robo tn ik  p ro d u 
ku jący  p ług i i  maszyny om ło-  
towe, k tó rych  tak  pragną  
chłop i  — czeka na chleb... L u 
bią Marysie chłopi w  g rom a
dzie. „Żebyśmy wszystk ich
praco i im ików  w  gminie m ie l i  
takich...“  —• mawiają.

Marys ia  od dwóch la t  jest 
pracow n ik iem  G m innej De le
gatury  M in is ters twa Skupu w  
Niedźwiedziu. Od 3 la t  jest 
członkiem Z M P  i d rug i już  ro k  
członkiem Zarządu Gminnego  
ZMP. Roboty ma  .— ja k  sa
ma m ów i  —  „po  same uszy“ . 
P racow ity  je j  dzień zaczyna 
się zazwyczaj od za ła tw ian ia  
k i lkunas tu  interesantów. Po
tem trzeba przejrzeć ka r to te 
ki,  wpisać bieżące dane o 
przebiegu skupu w  gminie, 
sprawdzić kto jeszcze nie roz
począł dostaw zboża, wyp isać  
ponaglenia i  wreszcie... iść „ w  
teren“ . Tę część swojej pracy  
Marys ia  uważa za n a jw a żn ie j
szą. „Bo  przecież —  m ów i  —  
od tego właśnie ja k  będziemy  
rozmawiać z chłopami, ja k  
wyjaśn iać im  ich obowiązki  —  
zależy przede wszystk im  w y 
konanie p lanu przez naszą 
gm inę“ .

I  trzeba powiedzieć, że M a 
rys ia  umie rozmawiać ż ch ło 
pami, umie ich przekonywać.  
Po je j  w izycie w  gromadzie  
na ogół zawsze wzrasta ilość 
dostarczonego zboża do p u n k 
tu  skupu.

Przez ostatnie k i l k a  dn i  
chodziła Marys ia do Kępy.  
Jest to stosunkowo mała, bie- 
dniacka wieś. K i lk a  wieczo
rów  spędziła M arys ia  to tej 
gromadzie. Była  na zebran iu  
gromadzkim, odwiedzała ch ło
pów w  ich domach. W yn ik :  
manifestacyjna dostawa w  ub. 
tygodniu. Na 20 wozach za
w ieź l i  chłopi w  jednym, dn iu  8 
ton zboża, w ykonu jąc  przeszło 
40 proc. rocznego planu.

O fia rną jest ta 19- le t-  
nia zetempowska ak tyw is t-  
ka z Niedźwiedzia. A le po- 
m m o ..,Lega-— Jakoś. .. tak  .. s,is 
stałó, że Marysia  w  nawale  
pracy w  „go rącym “  okresie 
skupu zapomnia ła o ty m  co 
wcale nie jest „n ieważne“  dla 
je j  pracy. Zapomnia ła  m iano
w ic ie  o tym, że jest członkiem  
Zarządu Gminnego ZMP. Za
rząd len już od pół roku  f a k 
tycznie nie pracuje w  ogóle, 
część członków wyjecha ła  z 
terenu gm iny i  to rezultacie  
kola w  gromadzie są pozba
wione op iek i i  ja k ie jk o lw ie k  
T>omocy ze „szczebla gm inne
go“ . A le  przecież to nie ty lko  
nie usp raw ied l iw ia  Marys i, ale 
przeciwnie  —  nakłada na nią  
jeszcze większy obowiązek. Ż  
tego nie zdaje sob ie , jakoś 
sprauty.

W róćmy raz jeszcze do K ę 
py, do te j wsi gdzie Marysia  
zorganizowała zbiorową dosta
wę zboża. Przez pierwsze k i l 
ka miesięcy koło zetempowskie  
nie rob i ło  tu  nic. N ik t  do n ie 
go nie zaglądał. N ik t  nie po
wiedzia ł zetempowcom jakie  
są ich zadania. A  oni sami — 
dopiero od k i l k u  miesięcy no
szący zetempowska legitymację

—  także nie w iedzie l i  od cze- j 
- go zacząć.

Skończyły  się żniwa, nadesz- j 
ł y  om łoty i  skup— koło zetem- j 
powskie w  Kępnie nadal jest | 
martwe. Wieś zorganizowała  
zbiorową dostawę zboża — 
zetempowców w przygotowy
w an iu  je j  i  w  samej dostawie
—  znowu zabrakło.

A  przecież w  te j w łaśnie  
Kępie pracowała Marysia  
W yw ia lów na  — członek Z a 
rządu Gminnego ZM P. I  na 
pewno o w iele ła tw ie j  poszła 
by je j  praca, gdyby oparła ją
0 to właśnie zetempowskie ko
lo. Mog łaby w iele nauczyć 
m łodych chłopców z Kępy,  
gdyby na p rzyk ład  wzięła ze 
sobą dwóch czy trzech i  z n i 
m i  poszła do chłopów. W iele
1 oni na pewno pomogliby je j,  
gdyby porozmawia ła z n im i  o 
tym, że trzeba w  większym  
stopniu niż dotychczas w y 
korzystać podczas omlotów  
20 p ryw atnych  m łocarń znaj
du jących się we wsi, a nie 
oczekiwać na GOM-owską  
maszynę, k tóra  bardzie j po 
trzebna jest w  sąsiedniej g ro 
madzie.

A  tymczasem  —  podczas 
k i lkudn iowego pobytu w  K ę 
pie Marys ia  nie rozmawia ła  
nawet z przewodniczącym ko
ła ZM P tow. Kupczykiem, k tó 
ry  je j  w  ogóle nie zna.

Tak zresztą jest nie ty lk o  w  
Kępie i —  podobna sytuacja  
jest w  w ie lu  kołach zetem- 
powskich na terenie gminy.

Ale m im o to, że Marysia  — 
jako  a k ty w is tka  Z M P  ponosi 
winę za brak zainteresowania 
się pracą organizacj i w  swo
je j  gminie, źródeł tego stanu 
rzeczy nie trzeba szukać w y 
łącznie u nie j.  W yrządz i l ibyś
m y bowiem krzywdę M arys i
—  dobrej i  oddanej p racow n i
cy — gdybyśnęy całą odpowie
dzialnością obarczyl i ty lko  ją.

Bo przecież istnieje  w  gm i
nie Niedźluiedź Zarząd G m in 
ny ZMP. Zarząd ten jednak od 
dłuższego czasu nie pracuje w 
ogóle. A  odpowiedzialność za 
to spada przecież na Zarząd  
P ow ia towy ZMP, k tó ry  w in ien  
prze jawiać w ięcej t rosk i i 
większej pomocy udzielać za
rządom gminnym.

I  dlatego towarzysze 3 Za
rządu Powia towego w  M ie 
chowie zobowiązani by l i  po
móc Zarządowi Gm innem u w  
jego pracy, i  pomóc te zada
nia wykonywać. Wtedy na | 
pewno i  towarzyszka W y w ia ł  
szybciej poczułaby się odpo- 

_.y:iedzialna za wykonanie tych 
zdełań.

B rak  systematycznej pracy  
ZP z ak tyw em  terenowym w  
powiecie m iechowskim  jest 
n iew ą tp l iw ie  źródłem małego 
udzia łu zetempowców i  kół 
wie jsk ich  w  tegorocznej kam 
pa n i i  skupu. Towarzysze w  
Zarządzie Pow ia towym  mogą 
co p rawda podać k i lk a  p rz y 
k ładów, gdzie zetempowcy w y 
da ją błyskawice, ag itują, po
m agają organizować zbiorowe  
dostawy. A le przecież nie o 
przyk łady  tu chodzi, ale o to 
by cala pow ia towa oiganiza-  
cja. żyła sprawą skupu, by jak  
na j lep ie j przyczyn ia ła  się do 
terminowego zakończenia sku
pu.

A  osiągnąć tego nie da się 
wysy ła jąc  5 in s tru k to rów  na 
25 gmin, jak ie  są w  powiecie 
m iechow skim . Osiągnąć to 
można ty lko  w tedy k iedy Za
rząd P ow ia tow y  otoczy opie
ką i  troską tak ich ludzi ja k  
Marysia  W yw ia ł.  Wtedy k ie 
dy pracą tych ludzi Zarząd 
Pouńatowy będzie systematy
cznie i p lanowo kierował.

Nadajemy program
We w si Pałecznica z w ie lu  obejść do

chodzi ry tm iczny  s tuko t m iocarń. Tam 
w  stodołach, na klepiskach, przy  m ło - 
carn iach koncen tru je  się cale życie wsi. 
M łócą u Zygu łów , u W nuków , ,u B e ł
skich, u Grzybowskiego, u Jantosa, 
Marca... M iócą n iek iedy i nocą. Pozdej
m ow a li m a ryn a rk i i k ra w a ty  (zdziwisz 
się C zyte ln iku , dlaczego w łaśnie na 
k ra w a ty  zwracam y uwagę. Dalszy ciąg 
tego. co opow iem y o n iektó rych  spra
wcach pałecznićkićh gospodarzy w y ja 
śni Ci to) i miócą.

Pałeczniccy chłopi na ogół zrozum ieli, 
że trzeba zboże szybko w ym łócić , by je 
w  te rm in ie  państwu sprzedać; zrozu
m ie li, że słusznie wypisano na płocie 
obok budynku  gm innego dużym i b ia ły 
m i lite ra m i: „N ie  ma dziś ważnie jszej 
sp raw y nad dostaw y“ .

W dużej m ierze sk ło n ił ich do zrozu
m ien ia  tego fa k tu  wstyd.

Tak, p iekący w styd w yw o łany  sło
w am i, k tó re  godziły w  ich honor, w  ho
no r pa łecznickich gospodarzy, honor 
grom ady.

D zis ia j Pałecznica w ykona ła  75 p ro
cent miesięcznego planu dostaw zboża. 
Lecz zanim  się to stało...

-Ar
...W gm innym  radiowęźle zebrało się 

trzech m łodych ludz i: pogodny, zawsze 
uśm iechnięty, przysadzisty b londynek, 
k ie ro w n ik  rad iowęzła, zetempowiec 
S zyfko  i dwóch m łodych nauczy
c ie li zetempowców — Józef Baran, 
w yk ładow ca z T echn ikum  Rolniczego w  
Cieszynie, k tó ry  na w akacje przyjechał 
do  swych rodziców w  Pałecznicy oraz 
Józef Zapała —  nauczyciel m ie jscow ej 
szkoły, a zarazem przewodniczący gro
m adzkiego koła ZM P.

—  No, jak , Józek? —  zapy ta ł Szyfko 
Z apa ły  — sekretarz za tw ierdz ił?

— Z a tw ie rd z ił i pow iedzia ł, żeby w ię 
ce j ta k ie j roboty było.

To daw aj, jedziem y —  gorączko
w a ł się Szyfko. —  A dapte r w ypróbo
wany?

—  Rżnie „ ja k  złoto".
Zdenerw owanie m łodych lu dz i da się

w ytłum aczyć tym , że nadaw a li on i po

raz p ierw szy audycje opracowaną przez 
zetempowca tow. Barana i po raz 
p ierwszy w p row a dz ili do program u lo 
kalnego paieczńickiegó rad iowęzła m u
zykę nadawaną przez adapter, k tó ry  co 
prawda teraz „rżn ą ł ja k  zło to“ , lecz 
k tó ry  lu b ił się często fa ta ln ie  zacinać.

—  Halo, ha lo ! M ó w i rad iow ę
zeł w  Pałecznicy. N ada jem y ko
m un ika t i pogadankę o przebiegu rea li
zacji obow iązkowych dostaw  zboża w  
gromadzie Pałecznica —  m ó w ił lekko 
drżącym z w rażenia głosem tow. Baran.

Lecz już  k iedy kończył słowa kom u n i
katu. k tó re  kom entow ały zestawienie 
procentowe w ykonan ia  dostaw dało się 
wyczuć u niego pewne podniecenie:

—  Ponad 40 procent p lanu miesięcz
nego w ykona ły  gromady Nadzów, Czu- 
szów i  Sudolek. Pozostałe gromady cią
gną się daleko w  tyle. L istę na jgorzej  
wlokących się gromad zamyka Pałecz
nica, k tóra wykona ła  5 proc. p lanu  s ie r
pniowego. —  Baran zapalał się coraz 
bardziej.  —  Czy nie w styd  gromadzie 
Pałecznica tak  pozostawać?

Tow. Baran spraw y pałecznickie znał 
bardzo dobrze. T u  przecież spędzi! 
w iększą część swego młodego życia, tu  
gospodarują jego rodzice. K iedy  w  tym  
roku  przy jecha ł do domu, zgłosił się za
raz do zarządu ko ła  zetempowskiego, 
rozm aw ia ł z sekretarzem  K om ite tu  
G m innego P artii.

—  Chcę pracować w  waszym  kole. 
M am  trochę doświadczenia. W iecie prze
cież, że ju ż  ro k  p racu ję  w  szkole wśród 
m łodzieży —■ pow iedzia ł wówczas.

K o lo  zetempowskie chętnie p rzy ję ło  
pomoc starszego, doświadczonego tow a
rzysza. P ierwsze zadanie,1 ja k ie  o trzy 
m ał, to redagowanie „b ły s k a w ic “  o do
stawach i pisanie audyc ji do radiowęzła. 
Duża znajomość pa łecznickich spraw 
przeb ija ła  ze słów pogadanki jaką  w ła 
śnie wygłaszał, słów zapraw ionych go
ryczą:

— Zle jest, że Pałecznica po tra f i  t y l 
ko brać od państwa, nic w. zamian za to 
nie dając. Światło  elektryczne, m łyn,  
dobrą drogę, sklep branżowy, rad iow ę
zeł —  to wszystko otrzymała gromada 
dzięki w ładzy ludowej. Na jw ięce j rnło-

lokalny...
dzieży kształc i się w  szkołach z Pałecz
nicy. A le  tego wszystkiego n iek tórzy  
chłop i z Pałecznicy nie chcą widzieć, 
chociaż widzą i  dotykają . Największe  
biadolenie W Pałecznicy, zboże się nie  
urodziło  w  Pałecznicy, czasu nie ma w  
Pałecznicy, maszyny się psują w  Pa
łecznicy.

Baran odsapnął, nabra ł głębokiego 
oddechu i podniesionym  głosem k rzy 
czał niemal do m ik ro fonu , tak , że Szyf
ko  m usia ł go odeń coko lw iek odda lić:

—  Czy chłopi z Pałecznicy myślą, że 
dla ich dzieci w  szkołach chleba dostar
czać będą gromady Czuszów, Nadzóio, 
Pieczonogi i Sudolek?

I  da le j m ów ił, w o ła ł, by Pałecznica 
zbudziła się z le targu, by nie przynosiła 
wstydu całej gm inie. Potem k ry ty k o w a ł 
ostro bezpośrednio z nazwiska. Dostaio 
się wówczas jednem u z bogatszych go
spodarzy P io tro w i Ząbkow i, k tó ry  jeden 
te rm in  dostawy m ia ł wyznaczony na 28 
lipca. drug i na 10 sie rpn ia i obydwa 
przespał, a w  dn iu  16 sie rpn ia zastana
w ia ł się, czy czas ju ż  m łócić, czy jesz
cze zaczekać. O j, bo la ły  słowa p rzyk re j 
p raw dy M ieczysława Zygułę, F ranc i
szka Kałużę, Franciszka W nuka, Janto
sa, Wodę, Galewskiego i innych.

B o la ły  ty m  bardzie j, że ag ita to r ob
sługu jący rad iowęzeł w spom inał, o o f ia r
nych, pa trio tycznych  chłopach ta - 
k ich  - ja k  M ieczysław  Zawada, Ro
man Parys, k tó rzy  w  dużym  stopniu 
w yko n a li ju ż  p lan 'skupu, m ó w ił o Za- 
k rock im  i Dziubanie, k tó rzy  p ie rw s i w  
całej w s i w yw ią za li się ze swego oby
wate lskiego obowiązku.

N aw iąza ł jeszcze, tow. Baran do zw y
czaju, ja k i panuje wśród n iektórych 
w  Pałecznicy, częstego noszenia k ra w a 
tów , nawet przy robocie. Skąd też się 
w z ię ło  wesołe przezwanie .pałeczniczan 
„k ra w a c ia rzą m i“ .

—  Może obywate le z Pałecznicy boją 
się młócić, by im  się k ra w a tk i  wokół  
szyi nie poprzekręcały?  —  zauważył 
z ciętą iro n ią  tow . Baran w  swej poga
dance.

W reszcie na zakończenie zagrała m ło 
da obsługa rad iowęzła po lkę wyłącznie 
d la  Pałecznicy,

A udycja  poskutkow ała. Z aw stydz ili 
się chłop i m iana „k ra w a c ia rzy “ . We 
w si zawrzało. A le  znaleźli się tacy, k tó 
rzy  podm ów ieni przez ku łaków  chcie li 
zbić Barana. Lecz pow o li ich zapal sty
gnął, szczególnie na skutek rozmów, ja 
k ie  przeprowadzał z ludźm i sekretarz 
K om ite tu  G m innego P a rt ii tow. K ra 
wiec i ca ły a k ty w  grom adzki. Zrozu
m ie li chłopi, że jest jedna słuszna droga 
wiodąca do napraw ien ia  z łe j op in ii Pa
łecznicy: już na d rug i dzień procent 
w ykonan ia  p lanu obow iązkowych do
staw przez Pałecznicę wzrósł z 5 do. 25. 
A  za k ilk a  dn i Pałecznica ze sw ym i 
75 procentam i znalazła się w  czołówce 
przodujących gromad gm iny.

Owocna praca ak tyw u  zetempowskie
go w  Pałecznicy nie skończyła się na 
zredagowaniu wspom nianej pogadanki, 
o k tó re j powyżej napisaliśm y. Należy 
także powiedzieć o audycji opracowanej 
przez tow. Zapałę poświęconej so łty
som gm iny.

W łaśnie b y li wszyscy sołtysi na od
praw ie w  Prezyd ium  G m inne j Rady 
Narodowej i s łucha li ja k  z głośnika 
tow. Zapała m ó w ił o dobrych i złych 
sołtysach. O sołtysie z grom ady Pieczo
nogi, S tan is ław ie  Bugaju, k tó ry  w  100 
procentach p rzyk ładn ie  w yw iąza ł się ze 
swych obow iązków  wobec państwa, o 
Halacie, Sołtysie z Nadzowa, k tó ry  także 
w yp e łn ił ca łkow ic ie  swój obowiązek, a 
ponadto b y ł jednym  z n a ja k ty w n ie j
szych organ izatorów  zb iorow ej dostawy 
z Nadzowa.

Z aw stydz ili się przed sw ym i kolegami 
sołtysi M ieczysław  K rzyżak z Pałeczni
cy i Jan N a w ro t z W in ia r, k tó rzy  zale
gając z dostawam i nie p o tra f ili dać do
brego p rzyk ła d u  chłopom  ze swych gro
mad.

- k
Dobra i  owocna praca a k tyw u  zet

empowskiego w  Pałecznicy przy reda
gowaniu au dyc ji d la program u lo ka l
nego rad iowęzła pow inna znaleźć ja k  
na jw ięce j naśladowców w  innych gm i
nach.

Jednodniową gazetkę powiatową, 
k tórą przeczytaliście opracowała e k i
pa „Sztandaru M łodych" w  składzie: 
JERZY W IŚ N IO W S K I, STEFAN  
S Z Y M K A T  I  JERZY K R A S Z E W 
S KI.

Pięknieje gdańska
Starówka

*

(Z  te lii J. Zebrowskiego)

Ä Ä W  * *
JM. : -JZ

Ulica Długa z widokiem na Ratusz.

L id ia  Szpinek (rys. po 
prawe j)  studentka P a ń 
s twow ej Wyższej Szkn - 
ł y  Sztuk Plastycznych, od
bywała p rak tykę  w akacy j
na przy  odbudowie gdań
sk ie j Starówki. Ku la  cięż
k im  rzeźbiarskim młotem  
—  „aż iec iu iy  sk ry “ .

Marian  Kępka (rys. po 
lew e j i  pracuje jako ka
mieniarz  w  Z jednocze
n iu  Budow n ic twa M ie j
skiego c Gdańsku j u t  prze-
szło 2 lata. Kocha swój za-
wód ja k  s.am Gdańsk —
lub odwrotn ie  — 
woli.

ja k kto . $  

D:

Piękne kamieniczki na ul. Piwnej.

f lA Ł A N IA  w o jenne s tarły  
w  proch s ta ro m ie jsk ą  dziel 

nicę G dańska . Z osiem dziesię
ciu k ilk u  X V I i X V M -w iecznych  
kam ien iczek  nie zosta ła  się ani 
jedn a. W  q ru z y  legły: s łyn 
na Złota B ram a  i jedna  z n a j
św ie tn ie jszych  budow li S ta re 
go G dańska — R atusz G łów 
nego M iasta, zb u d o w an y  w  la 
tach 1378 — 1382.

C zte ry  la ta  bez m ała  trw a  
odbudow a i re k o n s tru k c ja  
g łó w n e j, a jednocześn ie  n a j
s tarsze j a r te r ii re p re z e n ta c y j
nej G dańska. — S zlak iem  tym  
od Złotej B ra m y , p o p rzez D łu 
gi T a rg  i B ram ę  Z ieloną ku  
M otław ie , w je żd ża li k iedyś  do 
m iasta  polscy k ró lo w ie . Sta
ry  Gdańsk pow stał obecnie z 
g ru zó w , od bud ow any z n a j - 
w iększym  p ie tyzm em  I w ie rn o 
ścią h is to ry c zn ą . Znów  U n ią  
u ro k ie m  swego n ie p o w ta rz a l
nego p iękna  — Dom U phage- 
na, k am ien ic zk i w zd łu ż  u licy  
D łuq ie j i w s p an ia ły  Ratusz ze 
swą 8 2-m etro w ą  w ieżą . P rz y 
w ró c iw szy  kam ien ic zko m  gdań  
skim  na z e w n ą trz  ich z a b y t
kow y  c h a ra k te r , bu dow niczo
w ie G dańska u rz ą d z ili jed n o 
cześnie ich w n ę trz a  w ed ług  
najn ow o cześn ie jszych  w y m a 
gań . Część k am ien ic zek  p rz e 
znaczono na cele społeczne, 
Z n a jd u je  się w  nich np , Dom  
D ziecka , K lub  M ię d zy n a ro d o 
w e j P ras y  i K s iążk i itd.

Bron is ław  Stefańczyk jest 
m ajs trem  warszta tu  kamie
niarskiego i  k ie ru je  g ru
pą młodych budowniczych  
gdańskiego piękna. M im o  
że ma dopiero 26 la t — 
nie pierwsza to jego praca. 
B y ł  już k ie row n ik iem  ko
pa ln i  kwarcy tu ,  b ra ł u- 
dzial przy odbudowie w a r 
szawskiej S tarówki.

W - f - J t  v* i

„Neptun“ przed Dworem Artusa.



„Adenauer przemawia do nas tak 
jak przemawiali hitlerowcy“

Oburzenie vue Francji tu zuuiązku z ostatn im i
wystąpieniam i kanclerza z Bonn

PARYŻ, Ostatnie oświadczenia kanclerza Adenauera — to jest 
Jego wywiad w dzienniku „Times" i jego sobotnie przemówie
nie radiowe — wywołały głębokie oburzenie we Francji.

Jak wynika z wypowiedzi prasy paryskiej, te wystąpienia 
Adenauera dowiodły, że rzeczywiste porozumienie z obecnym 
rządem Niemiec zachodnich jest dla Francji niemożliwe.

Francuska opin ia  publiczna 
jest szczególnie oburzona ja w 
nym  w.trącaniem się Adenańera 
w  wewnętrzne sprawy F rancji, 
a przede w szystkim  k ry tyką  
stanowiska zajętego przez dele
gację francuską w  Genewie i \ 

(tw ie rdzen iem  Adenauera, że 1 
p rem ie r Mendes-France nie ma 
poparcia większości Zgromadze
n ia  Narodowego.
_ W  a rtyku le  zatytu łow anym  

K apra l senatora W iley 'a “  dzien
n ik  ..Humanité“ pisze m. in.:

W  istocie rzeczy Adenauer : 
domaga się, aby odwetowcom 
niemieckim pozwolono narzu
cić swój dyktat krajom Eu
ropy zachodniej. Adenauer 
przemawia do nas w taki sam 
sposob. w jaki przemawiali 
hitlerowcy. Zarzuty wysuwa
ne przez niego wobec .Francji 

, są wysuwane w imieniu ini- 
\ perializmu niemieckiego.
■ Oto do czegośmy doszli po 7 
latach p o lityk i zagranicznej 
prowadzonej przez B idau lt i je
m u podobnych. Możemy sobie 
wyobrazić, ja kby  przem aw iał 
'Adetjauer, gdyby utworzona zo
stała „a rm ia  europejska", a w 
jej ramach W ehrm acht, k tó rym  | 
■by kanclerz mógł dysponować, 
aby poprzeć swe groźby. Dziś 
jeszcze bezczelność Adenauera 
4est oparta wyłącznie na tym ,

i że zachęcają go do tego am ery- 
! kańskie ko-ła rządzące,

Najeięm entarn ie jsza logika 
nakazuje Francuzom uczynienie 
wszystkiego co w ich mocy — 
pisze da le j „ L ’H um an ité ", a b y  
ukrócić zakusy tego pretenden
ta na stanowisko' gauleitera 
S tanów  Zjednoczonych w Euro
pie.

D zienn ik „Liberation" pod
kreśla, że Adenauer sam zrzu
c ił swą „europejską maskę".

„Combat" podkreśla, iż Ade
nauer dow iód ł raz jeszcze, że 
m ilita ry ś c i n iem ieccy niczego 
się nie nauczyli, że ich celem 
pozostaje nadal opanowanie ca
łe j Europy.

Dobrze w ięc się stało — p i
sze „C om bat“ — że Zgrom a
dzenie Narodowe. dając wyraz 
w o li całego narodu francusk ie 
go — odrzuciło  uk ład  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , k tó ry  usankcjo
now a łby podporządkowanie się 
F ra n c ji N iem com  zachodnim.

Odpowiedź ludności 
Paryża

PARYŻ. W zw iązku z b ru ta l
nym i atakam i Adenauera na 

I Francję, na m urach domów pa
ryskich rozlepiono w nocy z so
boty na niedzielę przedruk a fi-

Przem ów ien ie  ra d io w e  A denauera
B E R LIN . Jak donoszą z Bonn 

d r .Adenausr nie zadow olił się 
w yw iadem  udzielonym  dzienni
kow i „T im es“  i w dn iu 4 w rze
śnia w yg łos ił przem ówienie ra 
diowe. w k tó rym  ponownie za
a takow a ł bru ta ln ie  rząd fra n 
cuski 1 Zgromadzenie Narodowe 
za odrzucenie układu o „a rm ii 
europejskie j".

Zapowiadając, że prowadzo
na przez bońskie kola rządzące 
y po lityka  europejska" nie uleg
n ie  zmianie, Adenauer ze szcze
gólnym  naciskiem  p(x lkreś lil

konieczność „p rzyw rócen ia  su
werenności republice fede ra l
nej i um ożliw ien ia  je j wzięcia 
udzia iu w obronie Zachodu bez 
żadnej d y sk rym in a c ji“ . Doda! 
on. że rząd boński prowadzi ze 
Stanam i Zjednoczonym i i W ie l
ką B ry tan ią  rokow ania w  spra
w ie przyw rócenia Niemcom za
chodnim  suwerenności i w  spra
w ie ich rem ilita ryza c ji, Ade
nauer s tw ie rdz ił, że .USA i A n 
glia „odnoszą się z ca łkow itym  
zrozum ieniem  do asp irac ji re
p u b lik i federa lne j".

sza z 1941 roku. A fisz  ten pod
pisany przez h itle row skiego gu
bernatora wojskowego Paryża 
gen. von Stuelpnagela oznajm ia 
o rozstrzelaniu w  Nantes 50 za
k ładn ików  francuskich w  zw iąz
ku z zabiciem oficera n iem iec
kiego. Stuelpnagel zapowiada, 
że każe rozstrzelać dalszych 50 
zakładn ików  francuskich , jeś li 
sprawcy zabójstwa nie zostaną 
w ydan i przez ludność.

Pod reprodukcją  afisza zna j
du ją się stówa: „W  im ię spra
wy, o k tórą w a lczy li i za którą 
g inę li bohaterscy bo jow n icy  o 
wolność F ranc ji".

„Kandydat do dymisji"

B E R LIN . K om entu jąc ostat- 
! nie wypow iedzi Adenauera, a 
! m ianow ic ie  w yw iad  udzielony 
I „T im es 'ow i“  dz ienn ik „W est- 
! faelische Rundschau" z 4 bm.
¡ ostro k ry ty k u je  stanowisko 
i kanclerza niem ieckiego i jego 
! po litykę  nie liczącą się z fak ta 
mi. Jednocześnie krytyka ta 
świadczy o rosnącym .niezado
woleniu z polityki Adenauera w 
niektórych kolach zachodnio- 
niemieckiej opinii publicznej.

„A denauer n igdy nie zw ra
ca! uwagi na ostrzeżenia opo
zycji, ani też w łasnych zwolen
n ików  — pisze „WeStfaelische 
Rundschau“ . — K to  nie podzie
la ł jego poglądów, by ł bez
względnie usuwany i szkalowa
ny. Adenauer g łosił n iestrudze
nie. że is tn ie je  ty lk o  jedna 
m ożliwa niem iecka po lityka  za
graniczna: reprezentowana przez 
niego po lityka  uk ładów  z pań
stwam i sprzym ierzonym i. Po
lity k . k tó ry  nie liczy się z moż
liwością popełniania błędów, 
k tó ry  uporczyw ie sprzeciw ia się 
nawet rozważeniu innych roz
wiązań politycznych, m usia łby 
w każdym innym  k ra ju  w yciąg
nąć w n iosk i z ta k ie j k lęski, ja 
ką poniósł obecnie kanclerz, i 
podać się do dym is ji.

Niemcom potrzebne jest zjed
noczenie — kon tynuu je  wspom
niany dziennik. — Zjednoczenie 
to przyczyni się rów nież do u- 
spoko.jenia w  Europie“ .

Obrady nad SEAIO rozpoczęły się poi znakiem rozbieżności
NO W Y JORK. 6 bm. rozpo

częła się w  M a n ili konferencja 
przedstaw icie li 8 państw — 
USA, W ie lk ie j B ry tan ii, F rancji, 
F ilip in , Pakistanu, A us tra lii. 
N ow ej Zelandii i Syjam u — w  
spraw ie utworzenia nowej agre
syw nej organ izacji w  A z ji 
po łudniow o - wschodniej, tzw. 
SEATO, wym ierzonej przeciwko 
ruchow i narodowo-wyzwoleńcze 
m u w  kra jach A z ji południowo- 
wschodniej. przeciwko C h ińskie j 
Republice leudowej. ja k  również 
in n ym  kra jom  dem okratycz
nym .

Jak już  donosiliśm y, przed 
rozpoczęciem konferencji na 
szczeblu m in is trów , toczyły się 
przez k ilk a  dn i narady eksper
tów . Zakończyły się one przy-

jęciem am erykańskiego p ro je k 
tu układu o ,SEATO , z tym  jed
nakże, że nié rozw iązano bardzo 
w ie lu  zagadnień, które przeka
zano m in is trom  do omówienia.

Zarów no w  toku narad eks
pertów , ja k  i  w  oświadczeniach 
poszczególnych szefów delegacji 
zarysowały się rozbieżności w 
stanowiskach uczestników kon
ferencji. Rozbieżności te do ty
czą sform ułow ań politycznych 
w  pro jekcie paktu, zagadnień 
gospodarczych, ja k  rów nież 
sprawy ustosunkowania się do 
problem u ko lon ia lizm u.

Na poniedzia łkowym  posie
dzeniu porannym  w yg łos ił prze
m ów ienie organizator konferen
c ji sekretarz stanu USA Dul- 
les. S charakteryzow ał on głów -

ne cele kon ferencji, zawarte w  
am erykańskim  pro jekcie  układu
0 SEATO. Dulles podkreślił, ze 
p ro jektow any blok m ilita rn y  p.>- 
w in ien  być w ym ierzony prze
c iw ko  „kom un izm ow i m iędzy
narodowem u". W ezwał on u- 
czestników kon ferencji do stwo
rzenia w  tym  celu „ lo tnych  sił 
szturm ow ych“ .

Dulles ośw iadczył, że orga
nizacja SEATO  powinna roz
ciągać się na Kambodżę. Laos
1 W ietnam , co jak  wiadomo, 
jest wręcz sprzeczne z porozu
m ieniam i genewskim i, k tóre za
kazują wspom nianym  krajom  
przystępowania dó ja k ich ko l
w iek b loków  m ilita rnych .

Dulles przyznaj, że wśród u- 
czestników kon ferencji is tn ie ją  
rozbieżności.

„Niechaj Bałtyk stanie się morzem pnknii  1“

„Batory“ wiozący uczestników „Rejsu Pokoju“ 
zawir»qł do Leningradu

LE N IN G R A D . W niedzielę "■ bm. tysiące mieszkańców Le
ningradu w itały serdecznie uczestników „Rejsu Pokoju", którzy 
przybyli na polskim statku „Batory“.
Port len ingradzki udekorowa

ny był flagam i Zw iązku Radzie
ckiego i państw biorących udział 
w  „Rejsie P oko ju“ . Po zejściu 
uczestników rejsu na ląd, odbył 
się wiec.

O tw orzy ł go odpow iedzia ln i’ 
sekretarz radzieckiego K om ite tu  
O brony Poko ju N. ko to w .

Następnie w  im ien iu  miesz
kańców Leningradu pow ita ł 
przybyłych przewodniczący K o
m ite tu  Wykonawczego Len in- 
gradzkie j Rady M ie jsk ie j N. 
Sm irnow .

Z kolei zabrał głos jeden z 
in ic ja to rów  „Rejsu P oko ju“  se
kretarz szwedzkiego K om ite tu 
Obrońców Poko ju Bengt G un-

naes. Dziękując mieszkańcom 
Leningradu za serdeczne przy ję 
cie Gunnaes powiedział:

„O śm iuset uczestn ików  „Rejsu  
P o k o ju "  w y ru s zy ło  w tę podróż, 
aby zadem onstrow ać swą wolę  
u trw a le n ia  poko ju  i p rzy ja źn i 
m iędzy  narodam i państw  półno
cnych. Jesteśm y sąsiadam i I 
w sze lk im i s iłam i będziem y um a
cniać nasze dobrosąsiedzkie  sto
sunk i. Ze w szystkich  k ra jó w , 
k tó re  od w iedziliśm y , w leziem y  
hasło: „N IE C H A J B AŁTYK  STA- 
N IE  SIE MORZEM POKOJU!“ . 
Przem aw ia li również przed

staw icie le obrońców pokoju Da
n ii. F in lan d ii, Norwegii, Polski 
i NRD.

Oiwarcie 86 kongresu 
brytyjskich zw. zaw.
LO NDYN. Dnia 6 bm. rozpo

czął się śv Brighton 86 doroczny 
kongres brytyjskich związków  
zawodowych.

Porządek dzienny kongresu 
obejm uje m. in. sprawę ośw iaty, 
■ubezpieczeń społecznych, rem i
lita ryzac ji Niemiec zachodnich, 
sprawę jedności św iatowego ru 
chu zawodowego, problem  za
kazu bom by atom owej i wodo
rowej, sprawę płac, handlu m ię
dzynarodowego.

W pierwszym  dn iu obrad na 
kongresie rozgorzał spór na te 
mat tego, czy Rada Generalna 
ma prawo zgłaszać nadzw yczaj
ne rezo lucje w  kwestiacn, k tó 
re zdaniem w ie lu  delegacji do 
tego nie upoważniają, W  danym 
wypadku chodziło o zgłoszoną 
przez Radę Generalną nadzw y
czajną rezolucję wyrażającą 
ubolewanie z powodu odrzuce
nia EWO przez Francję i na
wołu jącą do przyśpieszenia u- 
tworzenia systemu „obrony za
chodn ie j" z udzia łem  Niemiec 
zachodnich, inaczej m ówiąc, do 
przyśpieszenia rem ilita ryza c ji 
N iem iec w  inne j form ie. Jed
nakże w  w yn iku  glosowania 
wniosek przeciw ko umieszcze
niu te j rezo lucji na porządku 
dziennym  obrad upadł.

„P rzy jaźń  z czasów wojny 
umocnimy w okresie pokoju“

LONDYN. Wiadomość, że K o
m ite t W ykonawczy Stalingradz- 
k ;ej Rady M ie jsk ie j wystosował 
pismo do burm istrza m iasta Co
ven try  z zaproszeniem odw ie
dzenia S ta ling radu została przy
ję ta w  Coventry z w ie lk im  za
dowoleniem. „T im es“  donosi 
że w  zw iązku z tym  zaprosze
niem przywódca większości la- 
bourzystowskiej w  radzie m ie j
skie j Coventry S tringer ośw iad
czył:

,,Z w ie lką  radością  d o w iedzia 
łem  się. że Rosjanie w ystosowali 
to zaproszen ie . Zawsze u w aża li
śmy. że p rz y ja ź ń , k tó ra  istniała  
m iędzy  naszym i dw om a m iasta 
mi w  czasie w o jny , p rzy czy n i się 
do zacieśn ien ia  trw a ły c h  w ięzi 
m iędzy  C oven try  a S ta lin grad em  
w czasie p o ko ju .“

BRD zakończyła wymian; jeńców
P E K IN . Wietnamska A- 

gencja Prasowa donosi, że 
do dnia 4 września włącz
nie wszyscy jeńcy sil zbroj
nych Unii Francuskiej w 
Wietnamie północnym i 
środkowym zostali przeka
zani stronie francuskiej. 
Repatriacja jeńców miała 
być zakończona w dniu 2 
września, lecz wskutek u-

iewnych deszczów zawiódł 
transport i nastąpiło dwu
dniowe opóźnienie.

Jeśli chodzi o stronę fran
cuską. to do dnia 4 wrześ
nia nie zakończyła ona je
szcze repatriacji i miaia do' 
przekazania władzom W iet
namskiej Republiki Demo
kratycznej 7.51! żołnierzy 
i oficerów armii ludowej.

Poszukiwani są muzycy 
z przekonaniam i prom ojennym i 

Iłowy wyskok amerykańskich nuccarthystów
H A G A , Rząd am erykański od

m ów ił niedawno udzielenia w iz 
w jazdowych do USA czterem 
członkom o rk ies try  am sterdam 
skie j, k tóra otrzym ała zaprosze
nie na występy w USA. Wśród 
a rtys tów  zna jdu je  się pierwszy 
oboista Stotein, członek Ś w ia to
w e j Rady Pokoju.

Dyrekcja o rk ies try  rozpoczęła 
poszukiwania w całej Europie, 
chcąc znaleźć zastępcę na m ie j-

I sce Stoteina. Jednakże artyści 
j A ng lii, F rancji i innych k ra jów  
| Europy odm ów ili występowania 
w  ro li współuczestników bru- 

j ta ln e j dyskrym inac ji. D yrekc ji 
i udało się wreszcie znaleźć w 
j Niemczech zachodnich oboistę, 
k tó ry  zgodził się pojechać do 

| USA.
Incydent ten w yw o ła ł oburze- 

i nie wśród społeczeństwa Holan-
! d ii.

Sz t a n d a r  
m ł o d y c h U f  Ä  M Æ Æ îL . Jka

XI Wyścig Dookoła Polski

Wiśniewski pierwszy na mesie w Żarach
(Od naszego wysłannika}

Rozegrany w  poniedziałek V I I  etap Wyścigu Jelenia Gó
ra — Żary (127 km) przyniósł jeszcze jedno zwycięstwo 
Adamowi Wiśniewskiemu (CWKS), który po raz czwarty w  
tej imprezie odniósł zwycięstwo etapowe.
Gdy przed tygodniem  po

nad 80 kolarzy w yruszyło  z 
W arszawy do gigantycznego 
Wyścigu, trudno było w ytypo 
wać zwycięzcę. Dzisiaj, gdy 
liczba startu jących zm niejszy
ła się do 57 zawodników, za
rysow ał sie dosyć wyraźny po
dział w układzie sił, W tabeli 
k la sy fikacy jn e j widać w yraź
nie, że zwycięzca w yłon iony 
zostanie z niezwyciężonej t ró j
k i kolarzy CW KS-u — W ięc
kowskiego, Bugalskiego, W iś
niewskiego.

W poniedziałek W yścig r u 
szy! z półm etka, wkraczając 
w  drugą fazę. V I I  etap nada
jący się doskonale' do w ypró
bowania um iejętności szybkiej 
jazdy, m im o św ietnych w a
runków  atm osferycznych (nie 
było upału i w ia tru ) i dobrej 
szosy nie został jednak w yko
rzystany w tym  kie runku.

Początek etapu zapowiadał 
się bardzo ciekawie, bowiem 
od ch w ili ostrego startu  ko la
rze m ają przed sobą gładką, 
dobrą szosę. opadającą w 
dół, peiną w iraży i w ie lo k ilo 
m etrow ych zjazdów. Tempo 
jest godne podziwu, a row ery 
m kną z szaloną szybkością, 
dystansując nawet samochody 
towarzyszące W yścigowi,

Od Bolesławca, a więc od 
połowy trasy szosa , zaczyna 
biec przez tereny płaskie. K o
lum na rozciąga się, ale oprócz, 
n ie licznych defektów  i efek
tow nych pościgów np. Trocha-

nowskiego czy W rzesińskiego 
jazda jest monotonna.

Do m ety już  ty lk o  20 km. 
Podobnie ja k  na poprzednim  
etapie ucieka W ójcik. Dzisiaj 

I jedzie bez defektu i zyskuje 
nawet do 500 m przewagi nad 
pozostałymi ryw a lam i. W yda
je się, że będzie on wreszcie 
zwycięzcą etapu. co byłoby 
nagrodą za jego w ys iłek  i do
tychczas pechową jazdę. 
Ale... na jp ie rw  Chwiendacz, 
potem Jarząbek popędzili za 
uciekin ierem , a za n im i cała 
ponad 30-osobowa grupa.

Jeszcze w Żarach odparł on 
ten atak, ale przed stadionem 

| m usia ł skap itu low ać i na 
bieżnię wpadło przed n im  

i trzech kolarzy. Przed samą 
m etą m inę li go W iśniewski, 
Chwiendacz i deb iu tan t w  
Wyścigu Dookoła Polski — 
Czarnecki.

Za W ójc ik iem  ukończyli e- 
tap: Lasak, W rzesiński i T ro- 
chanowski, a następnie 18-o- 
sobowa grupa, w  k tó re j o- 
prócz przodowników  W ięckow 
skiego i Bugalskiego było k i l 
ku m łodych kolarzy.

ANDRZEJ W IER ZB A

Klasyfikacja indywidualna 
Po 7 etapach.

1. W ięckowski 28.04.35: 2. 
Bugalski 28.05.45; 3) W iśn iew 
ski 28.07.37.

Klasyfikacja drużynowa po 
7 etapach.

1. CW KS 84.21.00; 2. G órn ik  
85.33.04; 3. G w ard ia  1 85,49.48.

O tira rc ie  Targów L ipskich
BERLTN. Dnia 5 bm. nasią- 

pilo uroczyste otwarcie trady
cyjnych Targów Lipskich.

Tegoroczne Targ i L ipsk ie  są 
pod względem uczestniczących 
w  nich państw oraz liczby eks
ponatów znacznie większe an i
żeli wszystkie inne T arg i w  o- 
kresie powojennym .

W  Targach biorą U tM ał: 
Zw iązek Radziecki, Chińska 
R epublika Ludowa i k ra je  de
m okrac ji ludowej, ja k  również 
przedstaw icie le 26 k ra jó w  kap i
talistycznych, w  tym  A n g lii, 
USA, F ranc ji, In d ii, A rgen tyny 
i innych.

PROGRAM RADIO W Y
8 W R Z E Ś N IA  1954 R.

(ŚR O D A)

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia 

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.48 G im 
n a s ty k a , 6.15 P o ls k ie  p ie śn i i  
tańce  lu d o w e , 6.30 K a le n d a rz  
R a d io w y , fi.40 D la  w y c h o w a w 
czyń  p rz e d s z k o li n a u k a  p io se n 
k i ..W  p rz e d szko lu  je s t nas 
w ie le “ , 6.45 Z p io se n ką  do 
p ra c y  — p ie śn i p o ls k ie  i b u ł
g a rs k ie , 7.15 M u z y k a  p o p u la r 
na, 8.00 P rz e rw a , 11.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a  lu 
dow a ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r 
wa, 15.30 D la  m ło d z ie ż y  szkó ł 
p o d s ta w o w y c h  ..B łę k itn a  szta 
fe ta “ . 16.05 U tw o ry  s k rz y p c o 
we w  w y k o n a n iu  Z y g m u n ta

L e d n ic k ie g o , 16.20 K o n c e r t  O r
k ie s t r y  R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR , 17,00 A k tu a ln y  fe lie to n  
k ra jo w y ,  17.15 Z  c y k lu :  ..P o l
sk ie  m e lod ie , lu d o w e  ró ż n y c h  
re g io n ó w “  —- m e lo d ie  z K r a 
k o w sk ie g o , 17,30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  w  w y k .  S e ks te tu  PR, 
18.00 K o n c e r t  C h ó ru  i O rk . PR 
pod d y r . Je rzego  K o ła c z k o w 
sk iego , 18.20 „ J a n o s ik  z T a r -  
c h o w e j“  — s łu c h o w is k o  w g  
p oe m a tu  S t. R. D o b ro w o ls k ie 
go, 18.50 K o n c e r t życze ń , a u d y 
c ja  s ł.-m u z . w  o p ra ć . M ic h a ła  
K u c h a rs k ie g o , 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 M a x  R hode : ,,Od 
R enu  ix ) D u n a j“  — w ią z a n k a , 
20.40 ..S ło w n ic z e k  m u z y c z n y "  
— a u d y c ja  s ło w n o -m u z . w  
o p ra ć , Jerzego W a ld o r ffa , 21.10 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  w y k . 
W ła d y s ła w a  K ę d ry , 21.40 
,,G rz y b y “  — o p o w ia d a n ie  Jana  
W ik to ra . 22.00 D z ie n n ik  s p o rto 
w y , 22.10 M u z y k a  taneczna .

N a j mł o d s i  spor t owcy  K a z a n i a

W yobraźcie sobie duże osie
dle. Wysokie, cztero i pięciopię
trow e domy, między n im i tra w 
n ik i. a le jk i, betonowe placyki 
Na n iew ie lk im  skraw ku „ziem i 
n ic z y je j"  gra ją w p iłkę  nożną 
chłopcy. I nagle... Brz.dęk' — 
rozp rysku je  się czyjaś szyba 
Prawoskrzyciłowy zm iata czym 
prędzej z tra w n ik a  podganiany

n ieprzy jaznym i okrzykam i oso
bistości z m io tłą . Grę trzeba 
natychm iast przerwać, żałosnym 
spojrzeniem żegnając p iłkę  lub 
to ’ co ją zastępuje: kłębek 
szmat, pustą blaszaną puszkę, 
A następnego dnia wszystko po
w tarza się od początku...

Tak bywa w  w ie lu  miastach 
i tak samo zdarzało się na o- 
siedlu w k i raw sk ie j dzieln icy 
Kazania. Zdarzało się tak  d łu 
go, dopóki...

4r
Pewnego letniego dnia chłop

cy i dziewczęta z tego osiedla 
dostali zaproszenia na zebranie 
w Domu K u ltu ry . Na zebraniu 
m ów iono o sporcie. I może w ła 
śnie dlatego w  dużej sali spot
kało się aż tysiąc osób. Z ze
branym i dziećmi rozm aw ia ły 
dw ie  kom som ołki: Faja Sabiro-

wa 1 Sónia C hab ibu llina . Faja 
i Sonia zaproponowały, żeby na 
osiedlu zorganizować p raw dzi
we sportowe d rużyny — p iłk i 
nożnej, s ia tkó w k i i  koszyków
ki, drużyny, k tóre drogą roz
gryw ek w yłon ią  spośród siebie 
m istrzów  osiedla. Dzie ln icowy 
kom ite t komsomolski, w  im ie 
niu którego występowały Faja 
i Sonia, przygotow ał już nawet 
nagrody dla , zwycięzców.

Zainteresowanie pro jektem  
rosło. Ktoś z sali spyta ł:

— A dostaniemy p iłk i?
Dostaniecie! — odpowie

działa Sonia.
— Wszyscy dostaniemy? — 

w  pytan iu  brzm iało n iedow ie
rzanie.

— Wszyscy!
Tego samego dnia, od razu 

na zebraniu, ustalono skład 
drużyn, wybrano kap itanów  i 
wyznaczono trenerów  — kom 
somolców: Raw ila S a jfud tino -
wa. Nadię C ha jbu lliną , W ierę 
Muchamedzanową i Saszę K i- 
taina.

Następnego dnia na całym  o- 
siedlu zaczęły się prace przygo
towawcze: chłopcy i dziewczyn

ki w  wyznaczonych m iejscach 
p rzygotow yw ali boiska, usta
w ia li s łupy do siatek, i tarcze 
do koszykówki. Am atorzy p iłk i 
nożnej zyskali praw o wstępu 
na stadion — od tej pory nie 
w o lno było upraw iać te j dys
cyp liny  na terenie osiedla. In i
c ja tyw a  dzielnicowego kom ite 
tu Komsomolu, k tó ry  postano
w ił zaopiekować się żyw io łow o 
powstającym i i is tn ie jącym i 
drużynam i, w łaśc iw ie  pokiero
wać sportow ym i zainteresowa
n iam i dzieci z dzie ln icy k iro w - 
sk ie j i u jąć je w  jakieś zorga
nizowane fo rm y — dawała 
pierwsze w y n ik i. I w łaśnie w 
okresie na jbardzie j ożyw ionych 
przygotowań stało się nieszczę
ście: zabrakło piłek. Ogromną 
zasługą Soni i Fai jest to, że 
w tym  trudnym  czasie, k ió ry  
potrzebny by ł na zdobycie p i
łek, p o tra fiły  podtrzym ać w 
dzieciach zapał, me dopuścić do1 
zniechęcenia i rozgoryczenia. 
W szystkie swoje wolne chw ile  
dz ie liły  na rozm owy z przyszły
m i sportowcam i, na energiczne 
szturm ow anie w łaściw ych in 
s ty tu c ji o sprzęt. K iedy p iłk i

wreszcie nadeszły, fa k t ten spra
w i! im  rów nie  w ie le radości, co 
ich podopiecznym,

~łr
W krótce potem zaczęły się 

regularne tren ing i. Osiedle roz
brzm iew ało głosami dzieci, u- 
wagam i trenerów . I tym  razem 
chłopcy i dziew czynki nie prze
szkadzali dorosłym : rozg ryw ki 
i tren ing i odbyw ały się w o- 
kreślonych miejscach, o okre
ślonej porze. A kiedy rozgryw 
ki zb liża ły się do fina łu , rodzi
ce zam ien ili się z przeciw n ików  
sportu żyw iołowego w zagorza
łych entuzjastów  sportu zorga
nizowanego...

K rąg sportowych zaintereso
wań rozszerza! się. P raw dziw y 
sportow iec g im nastyku je  się 
co rano, upraw ia  turystykę, 
p ływ a, a tak im i w łaśnie spor
towcam i chcą zostać dzieci z 
dz ie ln icy k irow sk ie j. Komso
m olcy z Kazania p o tra fili wska
zać swym  m łodszym kolegom 
w łaśc iw y sposób spędzania 
wolnego czasu, rozbudzić w 
nich sportowe zam iłow ania i 
zorganizować im  najzdrowszy 
wypoczynek. F o to : „S o w ie ts k l j  S o lu z "

F o to : * „S m ie n a “

J J IS T O R IA  n ie z w y k łe g o  tra k to ra
•^za czę ta  się d aw n o  — jo sz rzc  w z i

m ie . W te d y  to  w ła śn ie  w n o m u  
P io n ie ró w  p rz y  z a k ła d a ch  sam o
ch o d o w y c h  w  G o rk i p o w s ta ło  k ó ł
ko  m lo d v e h  a u to m o h ilis tó w . P io 
n ie rz y  c h c ie li n ie  t y lk o  zapoznać 
się z sam ochodem  i Jego budow ą, 
a le  Jednocześnie  n au czyć  sic s z lu - 
k i s /o fe rs k ie j i zd ob yć  p ra w a  Ja
zdy.

Na prośbę  k ie ro w n ic tw a  D om u i 
W a le ria n a  G e o rg ie w ic z a  D w o r t i ik o -  
w a, k tó r y  p r o w a lz i t  za lec ta  w k ó ł
ku  m ło d y c h  a u to m o h ilis tó w , z p o 
m ocą p rz y s z li s \w m  m ło d szym  to 
w a rzyszo m  ko m s o m o lc y  z z a k ła d ó w  
sa m och o d ow ych . 1'zęsto z ja w ia ł się 
k tó ry ś  z n ich  w- w a rs z ia ta c h  Dorno 
P io n ie ró w  d ź w ig a ją c  szczególnego 
ro d z a ju  „p o m o c e  n a u k o w e “ : n ie
p o trz e łin e  s ta re  I z a rd ze w ia łe  czę 
ści s i ln ik a , czy  ja k ie ś  in n e  o d p a d 
k i.

K ro n ik a rz o w i D om u P io n ie ró w  
tru d n o  b y to b y  o d p o w ie d z ie ć  na p y 
ta n ie , k to  p ie rw s z y  rz u c ił  p om ys ł, 
żeby c z ło n k o w ie  k ó łk a  sam i zb u 

Marzyli o samochodzie — 
zbudoinali traktor

d o w a li sam ochód. M oże b y ł  to  W o* 
ło d ią  B o ro w ik o w , m oże J u ra  C ha- 
n iz in ,  a może Jeszcze k to ś  in n y ?  
Z re sz tą  to  n ie  je s t w ażne  — w aż
ne Jest to , że p ro je k t  ten  s p o tka ł 
się z p e łn y m  za pa łu  p rz y ję c ie m  
w s z y s tk ic h  m ło d y c h  a u to m o b ili-  
s łó w , k tó ry c h  w ów czas b y ło  ju ż  
d w u s tu .

S am ochód m ia ł pow stać  ze s ta 
ry c h  w y re m o n to w a n y c h  części. A le  
k ie d y  p rz y s tą p io n o  do g ru n to w n e 
go p rzeg lą du  ,,m a g a zyn ó w “  k ó łk a , 
o kaza ło  się, że to , czym  c h ło p cy  
d y s p o n u ją , b a rd z ie j nad a je  się na 
b udow ę  t ra k to ra . P o n iew aż  zn a w 
cy  s p ra w  sa m o ch o d o w ych  w ie d z ie 

l i ,  te  Jeśli t r a k to r  będzie  m ia ł z w y 
k le  k o ła , ten k to  n au czy  stę go 
p ro w a d z ić , o trz y m a  a m a to rs k ie  a l
bo n a w e t „p ra w d z iw e “  p ra w o  ja 
zdy  — sp raw a  b u d o w y  t ra k to ra  zo
s ta ła  p os ta no w io n a . W sa lach D o 
m u P io n ie ró w , p rzeznaczonych  d la  
m ło d y c h  a u to m o h ilis tó w , rozpoczę 
ła się p raca . P rzez w ie le  godzin  
d z ie n n ie  w  w a rsz ta ta ch  s łych a ć  b y 
ło  z g rz y ta n ie  p iln ik ó w , s tu k  m ło t
ków ', m o n o to n n y  szum  m aszyn. W a
le r ia n  G e o rg ie w ic z  d łu g o  p rzes ia 
d y w a ł 7. „ k o n s t r u k to r a m i“  i „ in ż y 
n ie ra m i“  narl k a r tk a m i w y rw a n y m i 
z zeszy tu , na k tó ry c h  w  n ie  zawsze 
p o p ra w n ie  w y k re ś lo n y c h  lin ia c h

k r y ły  się ró żne  p ro p o z y c je , p o m y 
s ły  1 p r o je k ty  ra c jo n a liz a to rs k ie .

P ew nego d n ia  w  w a rsz ta ta ch  ro z 
le g ł się n ie ró w n y  w a rk o t  s iln ik a . 
S i ln ik  z a c h ły s ty w a ł s ię, p ry s k a ł na 
w s z y s tk ie  s tro n y  s m a ra m i i p a li
w em  i szczerze m ó w ią c  „ k o n s t r u k 
to rz y “  i „ in ż y n ie ro w ie “  u c is z y li go 
i u ja r z m i l i  z p ew ną  tru d n o ś c ią . 
C h ło p c y ,z  pom ocą  W a le r ia n a  G e o r
g ie w icza  w y k r y l i  po ja k im ś  czasie 
p o p e łn io n e  w  czasie m o n to w a n ia  
s i ln ik a  b łę d y  i p raca  zn ów  ru s z y ła  
n ap rzó d .

B u d u ją c  t r a k to r  c h ło p c y  n a u 
c z y li się n ie je d n e g o : n ie c ie rp l iw y  
G leb  K s e n o fo n to w  n a u c z y ł się ka ż 

J Z  różnych  ¡ 
stron

f ;przyszkolnych  
fdoś t

dą rozpoczę tą  p racę  d op ro w ad za ć  
do ko ń c a ; '¿en ia  R a d yg in  1 w ie lu  
je g o  k o le g ó w  w  c iągu  k i lk u  m ie 
s ięcy  dosko n a le  p o z n a li p racę  na  
to k a rc e  i  w ie r ta rc e .

N adszed ł w re szc ie  u p ra g n io n y  
dz ień . P rzez b ram ę  w a rs z ta tó w  
w y je c h a ł w p ro s t aa a le je  o g ro d u  
n o w iu tk i ,  lś n ią c y  t r a k to r .  C i c h ło p 
cy, k ió rz y  go b u d o w a li, p ie rw s i 
za s ie d li za k ie ro w n ic ą . K a ż d v  z 
n ich  s ie d z ia ł na  w y s o k im  s io d e łk u  
ty lk o  przez dziesięć m in u t,  a le  ja 
k ie  to  b y ły  szczęśliw e  m in u ty !  
W o k ó ł m a szyny  z e b ra ł się c a ły  
t łu m , z k tó re g o  raz po ra z  p a d a ły  
pod adresem  k o le jn e g o  t r a k to r z y 
s ty  ra r ly , uw 'ag i, a czasem k o le ż e ń 
sk ie  d o c in k i.

C h ło p cy  z g o rk o w s k ie g o  D om u 
P io n ie ró w  n a z w a li s w ó j t r a k to r  
„M ło d z ie ż o w y  p ie rw s z y “ . „ P ie r w 
szy“  — bo w k ró tc e  za m ie rz a ją  
p rz y s tą p ić  do b u d o w y  n a s tę p n ych . 
A obecn ie  m ło d z i au t o m o b il iśc i 
p ra c u ją  p rz y  m o n to w a n iu  sam ocho 
du osobow ego.

(
(
(  t
(  #  Niedawno w  T b i l is i  (  
(odbył. się IV  Repub l ikań - ( 
(ski Z lo t P ion ierów G ruz j i ,  (  
(Spotka li się tam p rz y ja d ę -  (  
de z najodleglejszych za- (  
(kątków ziemi radzieckiej. ( 
(P ion ierzy gruzińscy opo- ( 
(w iedz ie l i  gościom o suiejj (  
(pracy,  o osiągnięciach, o ( 
( tym , ja k  p rzygotowali  się ( 
(do nowego roku szkolnego. (  
W  czasie zlo tu ogromnym (  
(powodzeniem cieszyła się (  
I-dziecięca kolej. Na zaw- t  

w  pamięci delega -  (
rtów i  gości pozostanie (  
(wspaniałe pożegnalne ogni- (  
(sko przyjaźni, k tóre odbyło (  
(się na szczycie góry M tac- (  
(rninda. (

>  \
(© W  okresie w a kac j i  (

( m łodzi przyrodn icy  Basz- . 
( k  ir i i ,  pomagając dorosłym  j  
( pracowali  na polach ko l -  "
[chozóur t sowchozów i na (

dzia łkach
— świadczalnych. Niedawno  .  

(spo tka l i  się w Ufie  na śpe- ¡¡
(c ja lne j  konferencji .  Z te j i 
*okaz j i  zorganizowano w y -  . 
(stawę, k tó re j eksponatami . 
(b y ły  okazy zbóż, w a rzyw  
\ i  owoców wyhodowane  i 
przez m łodych p rzy rodn i-  i  

?ków. ' Pionierzy, k tórzy  
'1 p rzy jechali do U fy  w  dro-  J 
\dze powro tne j z M oskwy  ? 
'..podzielili się ze sw ym i ko- \ 
( legami w rażen iam i z J 
‘ Wsżechzwiązkowej Wysta-  
rw y  Rolnicze],

ś +J ®  Pionierzy z m inus iń -  ' 
'.skiej szkoły średniej nr 4 
t odby l i  w  czasie w a kac j i  i n 
te resu ją cą  wyprawę: celem \  
d e j  by ł szczyt, góry Taskył.  \  
JSzczyt ten wznosi się 2.224 \
f,m nad poziomem morza  i 
.przez cały rok  pokrywa go . 
.śnieg. J
. Turyśc i przeszli na pie- . 
¡chatę i  przepłynęl i na t.ra - , 
Awach ponad 500 k i lom e-  J 
i t r ó w ,  zbierając po drodze J 
¿bogate kolekcje m inera łów  i  
Jt roślin. J
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